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Wystawa wszechsłowiańska
i Słow ianie.

Sprawa udziału Polaków w przyszłej wysta
wie wszechsłowiańskiej w Petersburgu zaczyna 
zajmować pobratymców naszych. Niedawno pan 
Branko Drechsler młody, ale znany już wybitny 
publicysta chorwacki poświęcił przedmiotowi te 
mu szereg artykułów w zagrzebskim dzienniku 
„Rrvatsko Pravo“.

Odróżniają się one niezwykle gorącem, a rząd
kiem wśród Słowian odczuciem naszych krzywd 
i cierpień, naszych dążeń i naszego stanowiska. 
Z całą energją oświadcza się autor przeciw u- 
działowi Polaków w wystawie, piętmyąc po
tworność pomysłu, na jaki wpadł rząd rosyjski, 
który „depcze i zabija cały naród, a potem za
prasza go w gościnę do siebie, aby popisywał 
się tem, co uczynił w dziedzinie ku.tury pod 
opieką władz wstrzymujących najgwałtowniejsze- 
mi środkami każdy jego krok w tym kierunku*.

Zdaniem autora, żaden rozsądny Słowianin 
nie będzie miał Polakom za złe ich abstynencji 
w tej sprawie: „Przyjęcie udziału w wystawie
byłoby kapitulacją idei narodowej polskiej, ale 
idea ta zanadto jest silną, aby dała się przytłu
mić, więc kapitulować nie będzie i Polacy do 
Perersburga r e  pojadą!" Fakt zaś, że inicjaty
wę i kierunek wystawy wzięło na siebie Tow. 
słowiańskie, mające wy”aźny charakter wyzna* 
nic wy, antykatolicki i, ; za tem idzie, anty- 
chcrwaeki a filoserbski, nasuwa autorowi szereg 
poważnych wątpień co do pożyteczności udziału 
Chorwatów.

Mniejszą stanowczością ale jednakiem zrozu
mieniem całej trudności stanowiska naszego w 
tej sprawie odznacza się poważny artykuł, umie
szczony w gazecie „Slovenec“, organie stronni
ctwa katolickiego w Krajnie. Autor nie podpisał 
się, ale dowiadujemy się, że jest nim gruntowny 
znawca słowiańszczyzny katolickiej, nader cenio
ny w społeczeństwie swojem za szereg studjów
0 najnowszych kierunkach umysłowych i litera
ckich. tak w Polsce jak w Czechach.

Wie on dokładnie o strasznym ucisku nas zym 
pod berłem Rosji. W ieże  „rząd rosyjski stale u- 
szczupla i ogianicza naj elementarni ej sze prawa 
Polaków w zakresie religji i narodowości" i że 
tem samem uniemożliwia ich rozwój kulturalny, 
rozumie więc autor że „myśl wystawy pod 
opieką rosyjską nie może budzić z*pafu wśród 
ogółu polskiego* — ale z drugiej strony zdaje 
on sobie sprawę z tego, że ciemiężony, lecz nie 
poddający się przemocy 20-miljonowy na-ód pol
ski ma wielkie znaczenie wśród Słowian, albo
wiem zajmnje on tak pod względem geografi
cznym jak  kulturalnym centralne stanowisko w 
świecie słowiańskim*. Silny swą tradycją kato
licką powinien on dawać podporę moralną tym 
narodom katoliekim słowiańskim, które dążąc do 
wzajemności plemiennej, pragnęłyby ideę sło
wiańską ochronić od grożącego jej ze strony szo
winistów rosyjskich przeistoczenia w ideę pan- 
rusycyzmu i asymilacji z Rosją, „o tem znacze
niu swojem i zadaniach powinni Polacy zawsze
1 wszędzie pamiętać i przy każdej sposobności 
wykazywać owój interes do kultury słowiańskiej*.

Otóż taką właśnie sposobnością jest wysta
wa w Petersburgu. Wobec szerzącego się po 
Słowiańszczyznie rusofilstwa nie wątpi autor, że 
„wywrze ona wpływ na rozwój duchowy świata 
słowiańskiego*. A jako patrjota słowieński i za
razem. gorący katolik obawia się on pinrosyjsko 
prawosławnego kierunku w jakim ten wpływ 
wyrazić się może: „im bardziej będzie on je 
dnostronny, tem większe grozi niebezpieczeństwo, 
że podziała pod niektóremi względami szkodli
wie na wszystkich Słowian bez wyjątku". Dla 
tego to, według autora, obowiązkiem jest Pola
ków przybyć na wystawę w jak największej 
liczbie. Obecnością swoją sparaliżują oni zgubne

działanie rosyjskich szowinistycznych pierwia
stków i nadadzą całemu mchowi, właściwy k e- 
rnnek. Abstynencja zaś narodu polskiego może 
mieć ten tylko skutek, że wzmoże się na wysta
wie siła przeciwników Polski, z drugiej zaś stro
ny Polska, grzęznąc w partykularyzmie narodo
wościowym, może wpaść w szowinizm niemniej 
poziomy i niemoralny od rosyjskiego. „Idea kul
turalna wzajemności słowiańskiej — kończy au
tor — jest tak czysta i tak  silna, że żadne n- 
czciwe stronnictwo słowiańskie nie ma prawa 
nią gardzić, gdyby zaś ktokolwiek ideę tę nad
używał do swoich samolubnych celów, to niech 
tem silniej wszyscy inni w obronie jej wystąpią 
pod jej hasłem pracując; gdyż tylko w ten spo
sób można przeciwdziałać naduży waniu idei szla
chetnej, wielkiej i pozytywnej".

Całe to rozumowanie nacechowane szlache
tnością myśli oraz głębokiem zrozumieniem idei 
słowiańskiej jest ściśle logiczne, ale niestety 
oparte na założeniu wynlkającem z nieznajomości 
Rosji. Wystawa przedstawia się autorowi jako 
wolny kongres ludów słowiańskich, na którym 
każdy będzie miał prawo myśl swoją wypowie
dzieć. Tymczasem kierunek wystawy oddany zo
stał w ręce „Towarzystwa słowiańskiego", isto
tę którego stanowi wyznaniowa eksklnzywność 
i fanatyczna nienawiść do Polski. Za Towarzy
stwem zaś stoi Rząd ze swoim wyraźnie nakre
ślonym politycznym celem, a obie te siły nie 
dopuszczą, aby na „kongresie* podniósł się głos 
protestu przeciwko rusyflkacyjs&j a zadającej 
kłam ideałowi słowiańskiemu polityce Rosji dzi
siejszej. Sądzimy przeto, że na wystawie niema 
miejsca nietylko dla Polaków, lecz wogóle dla 
Słowian katolików

lok p iie  prowadzi obsirukcie.r u
Konfereneja brukselska. — Czesi, Niemcy dr Koer- 
ber. — Krzywda Galicji. — Koło polskie się bron — 
Ostateczny termin. — Stosunek Koła do dra Koer- 

bera zmieniony. — Usługa za usługę.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Konwencja cukrowa brukselska musi być za

łatwioną po dzień 1 lutego.
Na załatwieniu parlamentarnem zależy ko

łom cukrowniczym, zależy też gabinetowi. Koła 
cukrownicze to Czesi i Niemcy, którzy mają w 
ręku wielu posłów z Czech i z Moraw, gdyż 
rozporządzając wpływem i fundusz imf znaczny
mi, tworzą czynnik niesłychanie ważny podczas 
wyborów. Dr Koerber znowu w ie , że koniecz
ność załatwienia owej ustawy paragrafem czter
nastym skrupiłaby się ostatecznie na jego pozy
cji ministerjalnej. Konwencja brukselska wcho
dzi w zakres traktatów międzynarodowych. Py
tanie zatem wielkie, czy taki trak tat możn-by 
opublikować na podstawie paragrafu, który po
zwala parlamentowi każdej chwili znieść owo 
rozporządzenie i uchwalić decyzję wręcz przeci
wną. Niewiadomo też, czy monarcha zgodziłby 
się ostatecznie na położenie swego podpisu pod 
traktatem  międzynarodowym, nie opartym — 
wbrew wyraźnemu brzmieniu ustaw zasadni
czych — na uchwale Rady państwa? A gdyby 
nawet monarcha zdecydował się, idąc za radą 
dra Koerbera, na kr^k podobny, to wnet obu
dziłyby się w nim wątpliwości, czy będzie z po
żytkiem dla państwa zatrzymywać u steru rzą
du m inistra, który m,° tak mało w parlamencie 
poparcia i zachowania, że nie zdołał przeprowa
dzić przez Izbę poselską nawet konwencji cu
krowej.

Dr Koerber sam p^ecieź jest sobie winien, 
że się znalazł w poło/ n u bardzo trndnem.

Jego myślą przewodnią w ciągu trzyletnich 
rządów była zasada następująca dawać Czechom 
jak najwięcej korzyści mateijalnych, by odwieść 
ich w ten sposób od żądań polityczno-narodo-

wycb; powtóre osłabiać stanowisko Koła pol
skiego w Izbie i szkodzić narodowi polskiemu 
w Anstrji, by w ten sposób uniemożliwić raz na 
zawsze zmartwychpowstanie większości autono- 
miczno-słowiańskiej; po trzecie w owem zwalcza- 
nem przez siebie Kole połskiem wytworzyć so
bie grupę marne!uków, którzy z reprezentacji 
polskiej zrobiliby służkę bezwzględną polityki 
rządowej.

Sprawa cukrowa, a raczę; sposób, w jaki dr 
Koerber chciał załatwić tę sprawę, tworzy okaz 
klasyczny wszystkich trzech myśli przewodnich 
jego polityki.

Z jego polecenia minister skarbu dr Bihm- 
Bawerk, wbrew radom i zdaniu szefa sekcji ba
rona Jorkascha-Kocha, który jest życzliwym Ga
licji i uważa się za Polaka, polecił radcy mini- 
sterjalnemu, Czechowi dr. Bernatzkemu, podzie
lić kontyngent cukrowy w sposób bardzo korzy
stny dla Czech i Moraw i wręcz zabójczy dla 
młodego przemysłu cukrowniczego galicyjskiego. 
Z pomocą takiego mani TTu przypuszczał, że zy
ska życzliwość Czechów i skłoni ich do zanie
chania obstrnkcji. Następnie chciał zadać powa
żny cios ekonomiczny Galicji i jej ludności pol
skiej, a przez to zmniejszyć kredyt polityczny 
Koła polskiego wśród wyborców Co zaś najcie
kawsze, przypuszczał, że uda mn się załatwić 
to wszystko bez najmniejszego oporu ze strony 
Koła polskiego.

Owe rachuby zawiodły. Koło polskie pod 
grozą utraty wszelkiego znaczenia w kraju, nie 
mogło zzniedbać tak ważnych interesów ekono
micznych kraju. Wobec nieprzyjaznego dla Ga
licji stanowiska komisji cukrowej, przedstawicie
le Koła rozpoczęli nawet w sobotę rodzaj ob
strukcji, byle tylko przeciągnąć obrady. Wycią
gnięciem tego oręża z pochwy zmusili posłów 
czeskich, którzy występują w imienin cukrowców 
czeskich, do układów.

Nie wiem, czy w chwili, gdy piszę słowa ni
niejsze, owe układy już skończone. Jeżeli prze
cież Czesi, Niemcy i rząd upieraliby się i nadał 
przy niesprawiedliwym podziale kontyngentu cu
krowego, wtedy kto wie, czy Koło polskie nie 
przeniesie obstrukcji' z komisji do pełnej Izby. 
A ponieważ ostatec mym terminem dla konwencji 
cukrowej jest sobota nadchodząca, przeto Koło 
postawiłoby dra Koerbera w położeniu nader nie- 
miłem.

Zostaje wprawdzie drowi Koerberowi środek, 
którego używał kilkakrotnie hr. Taaffe, odnośnie 
do Koła polskiego. Mógłby poprosić koronę, by 
wezwała prezesa Jaworskiego na posłuchanie i 
zażądała porzncenia oporu w imię dobra państwa
i dynastji. Wątpię przecież, czy obecnie dr Koer
ber zechciałby ułatwić ekscelencji Jaworskiemu 
zetknięcie się osobiste z koroną.

Teraz więc, choćby dr Koerber dłużej ostał 
się przy władzy — jego stosunek do Koła musi 
nledz zmianie Nasza reprezentacja narodowa 
przestanie być zahukanym kopciuszkiem, którym 
była od jesieni 1899 r. Ostatnie miesiące prze
konały już chyba, że uległością wobec wymrgaf 
rządowych i dyplomatyzowaniem nie rozbroi dra 
Koerbera. Mamelucy ministerjalni w Kole przy
cichli. Minister dr Piętak, bezwzględny zwolen
nik rządu, stracił wpływ wśród posłów polskich.

Od tej pory przy każdej sprawie dr Koerber 
musi z góry zapewnić sobie poparcie Koła real- 
nemi ustępstwami. Zwyczajne życzenie rządu, jak  
to bywało do tej pory nie wystarczy już do 
zniewolenia posłów polskich, aby popierali gabi
net. JeżeL się tak stanie, niemała w tem zasłu
ga tych organów prasy polskiej, która trzeźwe 
obserwując postępowanie dra Koerbera wobec 
naszych interesów ekonomicznych i politycznych, 
wydawała stale, konsekwentne, mezawi ile sąd 
otwarty, szczery, ostrzegający naród polski, z kim, 
ma do czynienia.
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da, że są one wierne, ze tak było. A jako dzie
ło sztuki? Jest to njemną stroną talentu p. Ż., 
że fantazja jego rodzi się z. myśli. Więcej w niej 
pierwiastków kombinacyjnych, niż intuicyjnych, 
twórczych. Każdy pomysł przechodzi wprzód pizez 
alembik mózgu a putem dopiero i, niezawsze u- 
datnie, zostaje niejako przetłómaczony na mowę 
obrazów. Stąd suchość wyobraźni i mała plasty
ka. Dodatnią natomiast cechą — bogactwo i głę
bokość refleksji i silne uczucie. Te główne wady 
i zalety sprzągnięte ze sobą w dramacie muszą 
jego wartość obniżyć — wrażenie nie odpowie 
zapowiedzi.

„Dyktator", też jest piękuie pomyślany — 
ale — nie twórca treści dodaje siły, raczej prze
ciwnie treść jemu, ona sztukę przeważnie trzy
ma. Mimo to jednak dramat ten swą myślową 
treścią i artystyczną.- wartością stoi wysoko po
nad t. zwanemi sztnkami patrjotycznemi. Z wy
konawców najwyżej stanęli p. Kamiński w roli 
Nieznajomego — symbol szyderstwa losu — i p. 
Solska — Henryka Pustowójtówna.

** *
I  jeszcze jedno.
Z okazji rocznicy po raz pierwszy gimnazjal

ni uczniowie oficjalnie święcili tę bolesną lecz 
świe;tą  pamiątkę nabożeństwem. Następnie wy
kładano im w szkole o znaczeniu 63 go roku dla 
narodu naszego. Niestety jedno tylko gimnazjum 
i jeden tylko dyrektor p. Danysz zdobył się na 
ten krok. Innym dyrektorom widocznie w mio 
dości i później zastrzyknięto większą dawkę se
rum austrjacko-galicyjskiej „trzeźwości", ostu
dzającej niepotrzebną narodową gorączkę. Oni 
też nie tacy. Dobrze choć, że nie wskrzeszono 
tradycji ubiegłego roku i nie wypowiedziano kil
ku traktatów o „zbroduiarzach, którzy naród zgu
bili"...

** *
Nie wiedzie się socja!nej demokracji we Lwo

wie. Socjalne żydki, którym jednak idea nie 
przeszkadza w pobieraniu wysokich procentów, 
rej tam wodzą. Z inicjatywy tej partjl powstał 
przed kilku Ja ty  „uniwersytet ludowy imieuia 
Mickiewicza". Z początku rozwijał się pomyślnie. 
Skoro jeduak do współzawodnictwa i walki z 
nim stanęły „Powszechne wykłady uniwersyte
ckie". rozporządzające i funduszem większym : 
lepszemi siłanr, rzecz jasna, że nie mógł się u- 
trzymać. Niedawno zamknięto mu światło ele
ktryczne i wymówi«no lokal, wobpc czego wy
kłady zostały na r&sńe zawieszone/1, a bardzo być 
może, że instytucja npadnie Raduje się z tej 
porażki żydowskiej burżuazji „Przedświt". Zga
dzam się na to, że żydki socjalne czy niesocjal- 
ne, to zawsze coś bardzo brzydkiego, niemniej 
jednak taka piękna i pożyteczna instytucja jak 
uniwersytet ludowy, że upada żal — bardzo 
żal.

Znalazłoby się przecie i przy „Powszechnych 
uniwersyteckich wykładach" miejsce dla niej.

TARNÓW 25 stycznia.
Obchód rocznicy powstm ia strczniowrgo.

Prawdziwie uroczysty i podniosły dzień prze
żył dziś Tarnów, święcąc uroczyście czterdzie
stoletnią rocznicę naszej ostatniej walki orężnej. 
Sądzę, iż nie przesadę, jeśli zaznaczę, że po 
lwowskim, jest nasz, tarnowski obchód, najuro
czystszym w Galicji.

Rano o godzinie 9 zgromadziły się stowarzy
szenia i liczne rzesze publiczności na placu Ka
zimierza Wielkiego skąd przy dźwiękach muzy
ki ochotniczej straży pożarnej, udano się do ko
ścioła katedralnego. Kościół już byi prawie peł
ny. W prezbiterjum zajęli miejsca weterani z 
roku 1863, których zebrała się dość pokaźna 
liczba bo około 40. Ludzie to już o siwych wło
sach, ale z oczu ich tryskał ogień wzuiecony u- 
roczystą chwitą i wspomnieniem z przed lat czter
dziesta.

Za weteranami ustawfli się „Sokoli" ze sztan
darem i ochotnicza straż pożarna.

Na przodzie ponad głowami wznosiły się li
czne sztandary stowarzyszeń, korporacyj i ce
chów, a cały kościół wypełniała publiczność, na 
którą złożyły się wszystkie stany. Najliczniej 
reprezentowaną była młodzież szkolna.

Podczas nabożeństwa śpiewał pieśni nabożne 
i patrjotyczne: jak „Boże eoś Polskę", „Z dy
mem pożarów", „Boga Rodzica dziewica" i in
ne, chór młodzieży gimnazjalnej.

Nabożeństwo zakończyło się patrjotycznem 
kazaniem ks dra Jakóba Górki, na tem at: Mi
łość Ojczyzny powinna być po miłości Boga na
szą najpiękniejszą cnotą.

O godzinie 11 zgromadzili s*ę uczestnicy ob
chodu przed gmachem Sokoła, skąd miał wyru
szyć pochód na cmentarz.

Młodzież szkolua w karnych i zwartych sze
regach długim wężem otwierała pochód. Tu z 
pełnem uznaniem podniosę godną pochwały kar
ność, tak t i ład, jakim nasza młodzież szkolna 
odznaczała się w czasie całego obchodu, doku
mentując tern, zrozumienie uroczystej chwili.

Za młodzieżą ustawiły się długie szeregi sto
warzyszeń „Gwiazdy", „Ojczyzny", „Pracy" i 
innych, straż pożarna, sokoli, krajowa szkoła o- 
grodnicza z profesorami, oraz wetecŁSil z roku 
1863.

Imponujący ten pochód przy dźwiękach mu
zyki ruszył ulicam i: Mickiewicza, Seminarską. 
Wałową i Targową na cmentarz, niosąc olbrzy
mich rozmiarów wieniec od wszystkich stanów: 
tak od stowarzyszeń jak  i od młodzieży szkolnej 
i- od robotuików, celem złożenia go na groble 
spoczywających na tarnowskim cmentarzu pole
głych w roku 1863.

Korespondencja.
LW ÓW  24 stycznia. 

Obchód styczniowy. „Dyktator" Żuławskiego. — 
Upadek Uniwersytetu ludowego.

Nie było demonstracji!
I  dobrze. Cieszyli się strachajlowie polityczni, 

których najs]absze nawet wyrażenie uczuć 
narodowych z jednej strony, a kiwanie palcem 
w oucie — z drngłej, przyprawia o niemiłe 
dreszcze trwogi. — lecz cieszyli się nietjlko 
oni, radowały się też wszystkie prawdziwie pol
skie serca — tembardziej, ze miast krzykliwej, 
a bezowocnej manifestacji, młodzież urządziła 
niezwykle podniosłą owację.

Kiedy we czwartek, uczestnicy 63 roku wy
chodzili z posiedzenia w ratuszu, uczniowie szkół 
średnich, tłumnie zgromadzeui na rynku, powi
tali ich okrzykami: „niech żyją",, a następnie, 
śpiewając pieśni legjonów, towarzyszyli im w dro
dze do teatru, dokąd podążali W eterani na przed
stawienie „Dyktatora". Tu czekał ich nowy za
stęp — okrzyki powtórzyły się. - Zrobiwszy 
swoje, młodzież rozeszła się spokojnie do domów.

Piękne to i wzruszające, — ta  cześć oddana 
przez najmłodszych — najstarszym w narodzie. 
Nie umieli uczcić i zrozumieć bohaterów syno
wie — dopiero trzecie pokolenie pojęło.

** *
Nie było demonstracji!
Ojcowie miasta tryumfują. Ozy to tylko 

ich zasługą ? Niezaprzeczenie są i głębsze ku te 
mu powody — niemniej jednak fakt pozostanie 
faktem — nim jest to, że od czasu istnienia po
licji konnej we Lwowie rozma!tych demonśtra- 
cyj i demonstracyjek niema.

Lecz może wy nie wiecie, że Lwów ma po
licję konną? Ma, ma. Ojcowie miasta długo 
przemyśliwali nad tern, jak  ukręcić łeb hydrze 
demonstracyjnej — aż wreszcie wymyślili. I  oto 
obaj konsulowie pruski i rosyjski — odetchnęli 
swobodnie. Polityka zewnętrzna Austrji nie jest 
już na szwank narażana — A kto gmach pań
stwa podparł tęgiemi ramiony? — Oni. Za to 
też r.apisano im będzie, w księdze zasług, jako 
zawsze byli „aufrichtig, festund, loyal". Cześć im.

— Zresztą wspomniana policja k«nna jest 
zgoła nieszkodliwa. Kunszt złodziejski uprawia
ny dalej — ze staiem powodzeniem. Żaden je- 
dnak rumak policyjny nie został skonfiskowany. 
Rzezimieszki obdarzają widoczną życzliwością 
konnych rycerzy porządku — mniejsza o to.

Zuane są nam wstręty, czynione sztuce p. Żu
ławskiego p. t, „Dyktator". Wystawiono ją  wre
szcie. kzecz historycznie prawdziwa. Zarzucają 
autorowi pessymistyczae patrzenie na stosunki 
ówczesne — jednak większość świadków powia-

JAN MIEROSZEWIOZ
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23 (Ciąg dalszy).
—  Dokąd? Ach, panie hrabio! Pan jeszcze 

takiej jazdy bankierskiej nie rozumie! Jak ban
kier jedzie, to nawet sama kolej nie wie, gdzie 
jedzie. To jest wielki jego własny sekret... ina
czej interes... na nic.

Półkozic uśmiechnął się drwiąco.
—  A, przepraszam... Nie wiedziałem o tern, 

sądziłem atoli, że mnie wolno wiedzieć... Jak 
członek rodziny... ba! i wspólniK firmy...

—  A ch ! Panie hrabio! To się rozumie. Prze
cież, dla naszego zięcia... Aj, a j ! Lutuś pojechał 
trochę do Petersburga a trochę do Berlina... No 
j u ż !

—  Pojechał do Petersburga i do Berlina... 
więc wróci nie prędko. Nic mi nie mówił?

—  Nie mówił? On bardzo dużo mówił. Ka- 
2<>.ł pana pozdrowić, uściskać Emmcię także. Sam 
chciał być, ale telegram... Telegram bardzo 
w ażny!

—  Szkoda.,. Miałem do niego interes!
—  No, to przecież jest Filuter ja  jestem...
—  Filuter mi lego nie załatwi a pani...
—  He, he! Feinbandowa jeszcze ma w kie

szeni swoje dwieście rubli na nieprzewidziane 
wydstki —  zauważyła dobrodusznie b&nkierowa.

—  Dziękuję. Tu szło o sprawę poważną, 
bardzo poważną i nie moją.

—  Jaką sprawę?
—  Niema o czem mówić!
—  Jeżeli jest ważna! Bez urazy pańskiej, u 

nas kobiety to sap łnie co innego. Każda kobie
ta zna się równie dobrze na interesach jak męż
czyzna. Niech pan powie. Ja się troszkę znam.

Półkozic się opierał, w końca nległ natar
czywości teściowej i przedstawił jej Dołożenie 
Bębnowskiego.

Pani Feinbandowa wysłuchała uważnie słów 
Półkozica, tu i owdzie westchnęła ciężko, głę
boko, lub kiwnęła poważnie głową. Gdy Mie
czysław skończył strzepnęła rękoma i zaczęia 
płaczliwie

— Ach, panio hrabio, panie hrabio po co pa
nu ten kłopot, na co ten cały ambaras? Co pan 
będzie miał z tego Bębnowskiego? Czy warto 
nawet z takim człowiekiem rozmawiać? Pan ma 
do tego swoich ludzi! Biorą pieniądze, to niech 
się oni męczą.

— Przepraszam, tu idzie o los rodziny ca
łej, o los człowieka, może nieopatrznego, lecz 
nie zasługującego aby go gnębić i marnować.,.

— J a  wiem. Ale czyż Lutuś chce go mar
nować? On mu dał pieniądze, teraz chce je  o- 
debrać i koniec. Co go może reszta obchodzić0

— Jednakże ja  będę sobie miał za punkt 
henoru dopomóds temu biedakowi. Dziś jeszcze 
zatelegrafuję do teścia.

Feinbandowa spojrzała z przerażeniem na Mie
czysława.

— Panie hrabio, ja  się dziwię. Co jabym so
bie miała głowę suszyć takim obywatelem ?... 
Żebym ja  miała taką młodą, żonę, tobym siedzia
ła  jak  u Pana Boga za piecem i dosyć. Niech on 
sam się m artw i! Czy jemu tak koniecznie ta  ca
ła  wieś potrzebna? Mało ludzi mieszka sobie w 
nieście i dobrze jest? ... Jabym nawet do kan
toru nie zajrzała... co mi po tern? Bankierski 
interes jest dobry dla bankietów. Kto jest hra
bią, ten musi hrabią zostać. Czy ja  nie mam 
racji ?

—  Owszem! Teść życzył sobie, żebym się 
zajął biurem, no, a manekinem być nie umiem, 
zwłaszcza, gdy idzie o sprawiedliwość.

—  On sobie żyuzyi ? Prawda, on życzył so
bie... Stało s ię ! Niech pan jednak posłucha sta
rej kobiety, która przecież żyezy pauu, jak ro
dzonemu dżieeku. Niech pau się z tym Bębnow- 
skim nie wdaje. Prz.eież to proste, że każdy 
chce zarobić, a nikt nie chce stracić. Wziął pie
niądze, niech odda, niech pożyczy sobie od kogo 
innego. Nasca firma ule może wdawać się z ban

krutami Folwark obdłużony... pieniądz teraz 
drogi. Krótkie weksle dają czternaście i szesna
ście procent — i to dobre weksle... Gotówki 
mało — kto dziś myśli o hypotece!

— Więc możnaby powiększyć stopę procen
tową.

— Jakto powiększyć? On się teraz zgodzi... 
o jej! Choćby na sto procent, a później będzie 
wołał, że to jest lichwa! Nie — nie, pauie hra
bio, niech pan sobie da spokój! Co panu po tern! 
Niech oa się sam martwi. Czy ja  źle mówię ?

— O, naturalnie — zauważył ironicznie Pół- 
kozic — ze swego punktu widzenia... pani się 
nie może inaczej zapatrywać. Są atoli, istnieją 
jeszcze pewne obowiązki obywatelskie...

— Ach, panie hrabio, c z y ja  nie wiem? Ma
łoż się to napłaci tych ciągłych podatków?

Mieczysław szarpnął Się niecierpliwie.
— Co to podatków? — ciągnęła spiesznie 

bankierowa. — Ale i składek! Ojej? Mało się 
to ciągle płaci na różne dobroczynności, aż spa
miętać trudno. No, tylko z tego jest honor za
raz drukukują co kto i ile dał...

Półkozic wzruszył ramionami i wyszedł do 
gabinetu. Matka z córką zostały same. Gdy drzwi 
się zamknęły za Mieczysławem, Feinbandowa 
przysunęła się szybko do pani Emmy i ozwała 
się stłumionym głosem:

— Emmciu, ty  go musisż pilnować! Bo ja  
wiem, on jest trochę wurjat... Ty jeszcze nic nie 
wiesz. Ojciec musiał się schować przed nim... 
On dziś zrobił w kantorze całą awautnrę... On 
możeby wszystkie pieniądze rozdał . Tak nie 
może być! Tu chciał swemu znajomemu darować 
zaraz cały kapitał-, ta znów znalazł sobie jakie
goś szlachcica.

— On jest sobie taki h rab ia!
— Nu, hrabia! J a  wiem. Moja Emmciu, prze

cież ty  jesteś jego żoną, ty  możesz mu wytło- 
maczyc, jak  tylko rodzona żona potrafi' Już niech 
on się wcale do interesów nie mię^za, niech on 
sobie pojedzie na świeże powietrze... J a  ciebie 
proszę!

(Ciąg data?  nastąpi).



Miejsce wiecznego spoczynku kilkunastu ofiar 
z ostatniego powstania jest ozdobione pięknym 
żelaznym krzyżem, wznoszącym się na szczycie 
piramidy z głazów, na których wyryto imiona 
poległych i miejsce, gdzie swe życie w ofierze 
ojczyźnie złożyli. Tu spoczywają też zmarli u- 
czestnicy walki z roku 1863; tu jest też grób i 
piękny grobowiec Rufina Piotrowskiego.

Do tej więc uprzywilejowanej części cmen
tarza zmierzał cały olbrzymi pochod

Kiedy na grobie poległych złożono wieniec, 
zabrał głos ks. Józef W ątorek i w pełnej zapa
łu pizemowie, która z wielu oczu łzy wycisnęła, 
oddał cześć tym bohaterom, którzy zdrowie i 
życie Ojczyźnie oddali w ofierze. Młodzież szkol
na odśpiewała ze współudziałem całej publiczno
ści pieśni patrjotyczno-nabożne, poczem ruszono 
z powrotem do unasta.

Godzinę pierwszą z południa wydzwoniły ze
gary, gdy kilkotysięczny tłum uczestników ob
chodu, przeszedłszy z muzyką ulicami miasta, 
rozchodzić się począł przed gmachem „Sokoła11, 
dając sobie hasła do zgromadzenia się popołu
dniu o godzinie 4 w sali „Sokoła“ celem wy
słuchania odczytu prof. Giatmana „O ruchu na
rodowym w roku 1863“.

Kończąc na tern sprawozdanie z pierwszej 
połowy obchodu, podnoszę raz jeszcze, iż Tar
nów bądź co bądź dał świadectwo, że żyje, i że 
są ideały, w imię których łączą się wszyscy, 
ramię do ramienia, bez zważania na różnice 
stanu lub zapatrywań.

Sprawozdanie z drugiej połowy dnia uroczy
stego, to jest z odczytu, z przedstawienia i z 
wieczornicy w „Sokole“ przeszlę w następnym 
liście.

  Nr. 27_______________________

Żydzi i policja rosyjska.
Już niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę na 

dziwny opiekę jaką policja rosyjska otacza ży
dów a zwłaszcza sjonistów w Królestwie Pol
akiem, podczas rozruchów antysemickich w Czę
stochowie wyprowadzono wojsko przeciwko bez
bronnemu ludowi i moskiewskie kule położyły 
trupem kilkunastu chrześcijańskich mieszczan. 
Teraz w Warszawie żydzi tyranizują teatr i 
prasę, przy pomocy policji. Donosiliśmy nieda
wno, że żydzi urządzili demonstrację w teatrze 
warszawskim przeciwko znanej i znakomitej ko- 
medji Dobrzańskiego „Złoty cielec“.

Z tego powodu pisze warszawski korespon
dent „Dziennika poznańskiego".

Jeżelij prawdą jest, że policja warszaw
ska nakazała usunąć z repertuaru teatralnego 
farsę „Złoty c ielec", z powodu dwukrotnej ma
nifestacji sjonistyczno-żydowski ej podczas przed
stawienia tej sztuki — to istotnie łudzić się

Z Wystawy oDrazów.
I. Młodość i świeżość — oto najogólniejsze 

wrażenie jakie się odnosi wchodząc do gmachu 
Tow. Przyj. szt. p. Pierwsza wita nas zbiorową 
wystawą widoków pp. St. Czajkowskiego, Kamo- 
ckiego, Procajłowicza i Szczyglińskiego, w dal
szych salach pracami p. Skoczylasa, Uziembły i 
debiutem p. Ż&rneckiego; draga — więcej ze
wnętrzna — polega na nowym zupełnie a nie
zwykle obfitym materjale wystawowym, nowych 
wystawcach, nowym podziale i ekonomice sal 
pięknego gmachu, mniej zaś na nowej technice 
czyli sposobie wypowiadania wrażeń i przedmio
tów malarskich. Ostatnią tę okoliczność nie na
leży zaliczać do braków obecnej wystawy, raczej 
chyba do jej plusów i zalet i uważać ją  zs do
wód zaniechania naśladownictwa chwilowych mód 
Zachodu, mód złych i nieobliczalnie szkodliwych. 
Nie dlatego złych, że tępią wrodzoną indywidual
ność i tłumią te piętna, które cechują p o l s k i e  
malarstwo, ale nieobliczalnie szkodliwych przez 
to, że wynosząc technikę na naczelne miejsce, 
stwarzając z niej coś samoistnego, coś z odrębną 
własną racją bytu, przesłaniają i osłabiają cel 
sztuki malarskiej a co gorsza materjalizują sztu
kę. Sądząc z I  salonu okrężnego 1902 i obecnej 
wystawy, świadomość o szkodliwości naśladowni
ctwa obcej techniki i obniżanie sztuki przez wy
suwanie środków jej na plan pierwszy stała się 
w naszych sferach artystycznych zupełnie jasną 
1 sformułowaną i ona to sprawia, że od dłuższe
go czasu nie wićnjemy dziwolągów, któremi 
przed paru jeszcze laty darzono nas obficie, że 
przeciwnie to, co nam stawiają przed oczy, jest 
wypowiedziane w sposób możliwie najprostszy. 
Zyskuje przez to wierność zawartego w każdem 
dziele sztuki uczucia i siła tkwiącego w niem 
absolutu artystycznego, co w języku potocznym 
nazywać zwykliśmy szczerością.

I  ta właśnie szczerość jest główną cechą zbioro
wej wystawy widoków czterech młodych pejza
żystów. I  stroń leśna zasypana śniegiem, podwór-

trudno, że mieszkamy w polskiem mieście, w 
którem, obok wielu instytucji, także pozornie 
tylko polskich istnieje teatr nibyto polski w 
gruncie jednak zależny od nac.sku nań ze stro
ny kilkudziesięciu zydz’aków, których sympatje 
i antypatie znajdują oddźwięk w rozporządze
niach rządowych. Jest mnóstwo sztuk na reper
tuarze naszym, o podkładzie semickim , jest ta
kże dużo powieści z tendencją w tym kierunkn, 
pism, nawet wierszy ulotnych i t. d. Chcąc być 
logicznym i przyznać dwie rzeczy naraz: naj
pierw, że policja nie może, czy nie chce prze
szkodzić skutecznie manifestacjom filosemickim, 
i to z charakterem sjonistycznym, a więc skraj
nym w tym kierunku; powtóre, że Warszawa 
jest w gruncie rzeczy żydowskiem miastem a 
więc z wszelkiemi uczuciami i aspiracjami w 
tym kierunku publicznie liczyć się musi — na
leży w konsekwencji tego oczekiwać: skreślenia 
z repertuaru teatralnego wszelkich sztuk o po
dobnym charakterze, zaczynając od najnowszej, 
t. j. „Małych dusz" Stefana Krzywoszewskiego, 
która jest naprawdę antysem icką, nie traktując 
kwestji tej ze stanowiska wesołej farsy, jak w 
„Złotym cieleu", dalej zakazania wydawnictw 
książkowych czy perjodycznych, także nie bar
dzo żydom schlebiających, bo mogłyby się rów
nież nie podobać sjonistom, zakazu kostjumów 
żydowskich na maskaradach publicznych i kary
katur w pismach humorystycznych czy kalenda
rzach, a pana Jeleńskiego, redaktora antysemi
ckiej „Roli" i dra Drzewieckiego, redaktora 
również antysemickiej „Niwy Polskiej" zesłać 
się powinno „administracyjnym porządkiem" i to 
czemprędzej na Sachalin. Wszystko to bowiem, 
książki, wydawnictwa i osoby, jest ze stanowi
ska sjonistyczno-żydowskiego, daleko mebezpie- 
czniejszem i bardziej drażniącem, aniżeli niewin
na i wesoła a grana od lat dwudziestu kilku 
farsa „Złoty cielec".

Dziwna rzecz! Jeśli kilkunastu lub kilkudzie
sięciu studentów polskich zbierze się w kościele 
Świętego Krzyża, w jaką rocznicę historyczną, 
n. p. Konstytucji 3 maja, zachowując się przy- 
tem przyzwoicie, spokojnie i w niczem porządku 
publicznego nie naruszając, to policja warszaw
ska, ta  sama policja, która wobec kilkunastu 
uczniów i uczennic żydowskiej szkoły dentysty
cznej, manifestujących na galerji w teatrze Roz
maitości, uczuła się bezsilną, znajduje zawsze 
dość siły, sprężystości i energji, aby studentów 
tych szpiegować, ścigać na ulicy, denuncjować 
władzy uniwersyteckiej i zarządzać tak szerokie 
środki ostrożności, jakby chodziło o bezpieczeń
stwo całego imperium wszechrosyjskiego.

Dziwna rzecz!... Jeśli policja podejizywa ko
gokolwiek, że „bez upoważnienia władzy" nau
cza języka polskiego lub — o zgrozo! — histo- 
rji polskiej, to umie go wyszukać, pociągnąć do 
odpowiedzialności i surowo ukarać — ale jeśli

________ „ G Ł O S  N A R O D U __________
chodzi o uspokojenie kilkunastu awanturników, 
chcących za tanie pieniądze zostać bohaterami 
i męczennikami sjouizmn, to ta sama policja 
skłonną jest d i ustępstw w tej mierze, ustępstw, 
ubliżających przedewszystkiem jej samej, t. j. 
policji, a wszystko w imię „nienaruszalności 
bezpieczeństwa i porządku publicznego..."
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Hr. Ballestrem.
W prezydjum parlamentu niemieckiego wy

buchło przesilenie. W liście, wystosowanym do 
pierwszego wiceprezesa hr. Stolberga. prezes 
parlamentu hr. Ballestrem oświadczył, że ustę
puje z dotychczas zajmowanego stanowiska. Jako 
powód hr. Ballestrem podaje artykuł głównego 
organu zachowawców „Kreuz Zeitung", krytykn- 
jący ostro jego urzędowanie.

Hr. Ballestrem, k tórj od lat czterech piastu
je  urząd prezesa parlamentu, energicznem a mi
mo to bezstronnem kierowaniem obrad zjednał 
sobie uznanie u wszystkich stronnictw i nazywa
no go najlepszym prezesem od czasu istnienia 
parlamentu Pochleoną tę opinję utracił jednak 
podczas walki obstrukcyjnej przy obradach nad 
projektem niemieckiej taryfy celnej. Walka ta 
wpłynęła ujemnie na jego nerwy i pozbawiła go 
zwykłego spokoju i krwi zimnej. Tern się też 
prawdopodobnie tłómaczy mało zrozumiała jego 
postawa wobec socjalistycznego posła Vollmara, 
któremu nie pozwolił omawiać telegramów cesa
rza z powodu śmierci Kruppa, gdy nie stawiał 
najmniejszych przeszkód omawianiu depeszy ce
sarza do księcia regenta bawarskiego przez człon
ka centrnm Schindlera.

Nietylko zresztą „Kreuz Z tg“, ale dzienniki 
wszystkich stronnictw, nie wyłączając nawet or
ganów centrum, do którego hr. Ballestrem na
leży, poddały to niczem nieumotywowane postę
powanie prezesa, mniej lub więcej surowej kry
tyce. Na wczorajszem jednak posiedzeniu oświad
czył poseł Normann w imieniu zachowawców, że 
jego stronnictwo nie ma nic wspólnego z owym 
artykułem „Kreuz Ztg". Podobną deklarację ce 
do prasy narodowo - liberalnej złożył w imieniu 
stronniotwa narodowo-liberalnego poseł Sattier.

Wybór prezesa odbędzie się prawdopodobnie 
dopiero za dui kilka, gdy parlament zbierze się 
w komplecie. Centrum, zachowawcy, narodowo- 
liberalni, wolnomyślne stronnictwo ludowe, Po
lacy, Welfowie i antysemici glosować będą pra
wdopodobnie na Ballestrema; socjaliści i zjedno
czenie odda białe kartki. Nie wiadomo, czy w 
takich warunkach hr. Ballestrem przyjmie po
nowny wybór. W razie oporu hr. Baliestrema, 
eentrum zaproponuje na prezesa barona Hert- 
linga.

ko chłopskie skąpane w śniegu, sad zarosły ba
dylem i nędznem zielskiem, kołami wozów roz
mieszane błoto, sterta zboża, ulica o zmierzchu, 
gaj brzozowy, — wszystko to są cuda nad cu
dami, wszystko to ogromne, wielkie w sobie 
światy byle na nie patrzeć jak n* cuda i odczuć 
w nich owe światy; wszystko to żyje, drga, do
maga się samoistnego, niezależnego od przypadku 
bytu i uzyskuje go pod tchnieniem sztuki. Do
konać tego, przełamać inercję materyj, ożywić 
ją  duchem — jest najwyżsiem zadaniem artysty. 
A że udało się to w znakomitej mierze młodym 
pejzażystom krakowskim, to właśnie mirra ich 
talentu i wartość ich wystawy.

Najliczniej wystąpił p. St. Czajkowski i naj- 
intenzywniej. On jeden w tym ą u a t t u o r  vi- 
r a c i e  ma rozpęd i rozmach żywiołowy. Maluje 
pośp iesznie, cńwyta rzeczy w lot. Bardzo dobre 
są dwa zimowe widoki (nr. kat. 16 i 17). Śmiało 
i szeroko, „zamaszyście" malowane, nie zatraciły 
nic z monotonnego spokoju drzew, przykutych 
śniegiem, są też prawdziwe, niemniej pn  wdziwe 
od tej strugi pełnej ruchu i wiru. Większa roz
miarami i kompozycją „Zima" (nr. 18) nie ma 
już tej pnszystości i lekkości śniegu. Większą 
spoistość jego wierzchniej warstwy usprawiedli
wia powietrze, tchnące już odwilżą — i ta wła
śnie obserwacja jest wyborny i wybornie odda
ną. Tegoż samego autora „Gumno" (nr. 20), 
„Wieś na wiosnę" (nr. 19), a zwłaszcza „Wieś" 
(nr. 13), są żywym kawałkiem natury. Zwłaszcza 
ostatnie plany nr. 13 wyborne.

P. Kamoekiego znaliśmy dotąd jako bardzo 
zdolnego i pilnego ucznia szkoły prof. Stanisła
wskiego i pilność ta  była widoczną we wszy
stkich jego dotychczasowych pracach. Kilka nie
wielkich obrazów na I  Salonie okrężnym nie za
powiadało jeszcze tej zmiany, jaką w obecnej 
oddzielnej wystawie zauważyć można, a polega
jącej na większej samowitości w podciągnięciu 
pendzlem i doborze bar?1 Podobnie, jak własne 
nogi, tak i własne skrzydła najlepiej noszą i je 
śli p. Kamocki próbuje obecnie własnego lotu, 
to icbi dobrze. Jest on urodzonym pejzażystą — 
rozumie pejzaż i czuje go. Umie w nim stopić

ścisłość obserwacyj z naiwnością twórcy i mo
żna się po nim spodziewać tęgiego epika pol
skiej natury.

Najlepszą bodaj ze wszystkich, wystawionych 
obecnie prac, to sad (nr. 33.) Jest to plener 
słoneczny i powietrzny i pełen głębokiego uczu
cia. Nie wiele ustępuje temu obrazowi „Tyniec* 
(nr. 39.) „W śniegu" (nr. 35) jest doskonałem stu- 
djum, Sąsiednim „Stertom" (nr. 30 i 31) zarzu- 
cićby można nadmiar czerwień.. Do nadużywa
nia tej barwy ma p. Kamocki pewną skłonność; 
grzeszą tym czerwonym „sosem" nr. 29 i 36 jak 
nie mniej „Wieś w jesieni", w której droga przy 
żółciźnie liści i traw powinnaby mieć raczej to 
ny zimne, niebieskawe.

P. Procajłowicz, którego „Gródek" (nr 41) 
posiada wybitne zalety kolorytu, chciał w swym 
„Światowidzie" (nr. 4C) dać coś więcej nad 
kształt i barwę, pewną obcą malarstwu literacką 
myśl czy nastrój ; nie powln len się zatem dziwić, 
że i do oceny tej jego pracy zakrada się ele
ment literacki i literacki sposób widzenia. Li 
tylko m a l a r z  postawiłby w cieniu drzew zwy- 
kiego „świątka" tak jak  w całej Polsce stoją o- 
ne w cieniu lip lub grusz, a wtedy ta niewyde- 
ptana nigdzie trawa nie nasuwałaby myśli, że 
dawni Słowianie nie stawiali swych bogów byle 
gdzie, że je  chowali w świątyniach (Rugja) i wo- 
góle bardzo chyba rzadko (sądząc z nielicznych 
wykopalisk) wyobrażali je dłutem cąy siekierą & 
jeżeli gdzie w poświęcauych gajach stały posągi 

i bóstw lub szumiały odwieczne bogi-dęby, to nie
chybnie znalazł się tam i głaz do odbywania o- 
bjat i liczne gmachy i budowle dla schrony ka
płanów, albo pobożnych pątników.

Osamotnienie „Światowida" w obrazie p. Pro
cajłowicza budzi w widzu szereg wspomnianych 
wyżej myśli, efekt obrazu przepada. — A jeżeli 
chodzi o m&larską jego stronę, czy ta  zieleń traw 
poniżej posągu nie jest za ciemną?, czy drzewa, 
których konary wyrastają z pnia na wysokości 
dwóch metrów mogą rzucić cień tak  intenzywny 
zwłaszcza w rozpros sonem świetle pochmurnego 
dnia?
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Hr. Baliestrem, bogaty bardzo właściciel wiel

kich majątków ziemskich i kopalń na Śiąsku 
Górnym, wyróżniał się wśród członków stronni
ctwa centrum niechęcią ku Polakom. Znane jest 
jego oświadczenie, że agitatorów polskich należy 
bić po twarzy.

Popiera on także materjalnie tea tr germani- 
zatorski i niemieckie czytelnie na Śląsku Gór
nym. Niechęć ta  jest tem dziwniejsza, że hr. Bal- 
lestrem zawdzięcza swój mandat do parlamentu 
wyłącznie prawie wyborcom polskim. Polacy bo
wiem stanowią w okręgu gliwicko lublinieckim, 
wybierającym hr. Ballestrema, ogromuą większość 
lndności. Wszelkie też prawdopodobieństwo zdaje 
się przemawiać za tem, że w zbliżających się 
wyborach kandydatura hr. Ballestrema upadnie 
w tym okręgu.

Z E jś w i a t a .
T rzy  jubileusze Ojca świętego. —  Egzam ina szko- 

ne. ■— Alkohol i zimno.
T r z y  j u b i l e u s z e  O j c a  ś w i ę t e g o .  

W  tym roku obchodzić będzie Ojciec iw. aż 3 
ważne jubileusze W  dniu 19 lutego przypada 
diamentowy jubileusz jego biskupstwa, gdyż 19 
lutego 1843 został konsekrowany na biskupa. 
Dnia 20 lutego przypada 25 rocznica, czyli sre
brny jubileusz papieztwa, a przy końcu tego 
roku dnia 19 grudnia złoty jubileusz jego kar- 
dynalstwa, bo mianowany został kardynałem d. 
19 grudnia 1853. — Taki zbieg jubileuszów za
pewne w dziejach Kościoła jeszcze się nie wy
darzył.

*  **
E g z a m i n a  s z k o l n e .  Czy egzamina szkol

ne są pożyteczne, czy też szkodliwe ? Zino Fer- 
riani, głośny psycholog włoski, twierdzi, że są 
one tylko sztuką oszukiwania egzaminatorów. 
Prawdziwym sędzią ncznia jest nie egzaminator, 
lecz nauczyciel, który przez rok cały uczy wy- 
Chowańca; egzamin wzbudza w pilnych uczniach 
trwogę, leniwym zaś, ale sprytnym dzieciom na
stręcza sposobność oszukiwania nauczyciela pod
stępem i przebiegłością. Chcąc tę opinję poprzeć 
dowodami z pierwszej ręki, Ferriani zarządził 
ankietę śród nauczycieli, rodziców i uczniów i o- 
głosił jej wyniki w czasopiśmie „Natura ed Ar- 
te “. Nauczyciele nazwali egzaminy „wielką ko- 
medją“, „wielkim mozołem, ojcem rozczarowa
nia i rozgoryczenia*, „komicznem sypaniem pia
sku w oczy*, walką dla biednego nau:zyciela“, 
„miesiącem straconej pracy*, „trwonieniem siły* 
i t. d. Rodzice oświadczyli, że czas egzaminów 
jest dla nich i ich dzieci męką, że w całym do
mu panuje wówczas nieustanny niepokój, że wszy
scy biegają jak  szaleni i t. d. Najciekawszemi 
jednak są odpowiedzi uczniów samych. Istotnie 
pilni oświadczyli, że egzamina są dla nich źró
dłem obawy, przerażenia i tro sk i; leniwi zaś na
desłali takie, mniej więcej, odpowiedzi: „Egza- 
mina są mi zupełnie obojętne*. — „Trzeba ty l
ko być przebiegłym, a wówczas egzamin jest 
drobnostką. — „Podczas egzaminu nie tracę by
najmniej zimnej krwi*. — „Jeśli nie przejdę te 
raz, to może uda mi się innym razem*. Ferria-
ni zapytywał w ogóle 150 dzieci.

** *
A l k o h o l  i z i m n o .  Przywykliśmy już do 

tego, że, aby się w zimie ogrzać, używamy al
koholu. W  rzeczywistości alkohol nie jest środ
kiem ochronnym przeciw zimnu. Z krwią rozdzie
la się alkohol po całem ciele, i tu rychło ule
ga spaleniu. Zanim atoli to spalenie alkoholu na
stąpi, działa on silnie na różne części naszego 
ciała. Działanie to dotyczy przedewszystkiem 
serca, którego czynność widocznie się podnosi, 
naczyń krwionośnych, przeważnie w skórze roz
mieszczonych, które się znacznie rozszerzają. To 
działanie alkoholu na serce i naczynia krwiono
śne jest przyczyną pozornego uczucia ciepła i 
pewnego ogólnego zadowolenia, jakiego doznaje
my po użyciu alkoholu. Jeżeli pod działaniem 
alkoholu naczynia krwionośne skóry się rozsze
rzają, to kończyny nerwów są niejako otoczone 
ciepłą krwią i mniej styka; ą się z otaczaj ącem 
powietrzem zimnem; nie odczuwamy już tempe
ratury zewnętrznej, tylko temperaturę własnego 
organizmu, temperaturę krwi własnej. To uczu
cie ciepła iest więc czystem złudzeniem, gdyż 
nie chodzi tu o rzeczywiste dostarczenie ciepła, 
ale o znieczulenie na wpływ zimna, a oziębiają
ce działanie otaczającego powietrza na ciało,

« potęguje się jeszcze. Jest bowiem jasne, że krew 
ciepła w rozszerzanych naczyniach krwionośnych 
skóry, styka się na większej przestrzeni z po
wietrzem zimnem i więcej ciepła oddaje, niż wte
dy, kiedy to naczynia wskutek ciepła się zwę

ziły. Rizumowanie to znajduje potwierdzenie w 
licznych doświadczeniach, które przekonywają, 
że temperatura ciała pod wpływem alkoholu 
znacznie się obniża, albowiem wytwarzanie cie
pła pozostało to samo, podczas gdy utrata jego 
na zewnątrz znacznie się wzmogła. Nigdy też 
nie obserwowano tak znacznego oziębienia ciała, 
jak  właśnie u osób pijanych, które podczas nocy 
zimowej na wolnem powietrzu usnęły. W tych 
okolicznościach stwierdzono, że ciepłota ciała 
opadała do 24 stopni. Do usunięcia więc uczu
cia zimna, do rozgrzania się, użycie trunków al- 
koholicznych bezwarunkowo się nie przyczynia, 
a dla organizmu jest szkodliwe.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś wtorek Jana Chryzostoma 

biskupa wyznawcy, doi ora kościoła; we środę Walerego 
wyznawcy. Julj»na biskupa wyznawcy i Karola Wielk.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońea rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 24. zachód przypada o godz. 4 mi
nut 20, długość dnia godzin 8 minut 56.

K u p c z c ie  t y lk o  n  C k r i e ś c ^ a i  I 
 —■—

K R O N IK A  Z A M IE JS C O W A .
M ianow anis. „Gazeta Lwowska" ogłasza; Rada 

szkolna krajowa zamianowała w szkołach ludowych; 
ks. Szymona Bieńkiewicza nauczycielem religjl rzym 
kat. 3 klas. szkoły wydziałowej żeńskiej, połączonej 
z pospolitą w Samborze; ks. Teodora Błońskiego na
uczycielem religji grecko-kat. 6-klasowej szkoły m ę
skiej im. P ramowioza w Kołomyji; ks. Jana Zacha
rę nauczycielem religji rzym .-kat. 5-klaoowej szkoły 
w Dąbrowie; ks, Józefa Macha nauczycielem religji 
rzym. kat. 5-klasow<j szkoły w Przeworsku: ks. Ja
na Nowaka nauczycielem religji rzym.-kat. 5 klasow. 
szkoły męskiej w Dobczycach; ks. Jana Wałęckiego 
nauczycielem religji rzym -kat, 4-kiasowej szkoły w  
Nisku; Jakóba Hers’ba Rottera nauezyeielem religji 
izraelickiej dla szkół ludowych w Kutach: Mauryce
go Diamanda nauczycielem religji izraelickiej dla szkół 
ludowych w H nsiatynie; Wawrzyńca Dancewicza i 
Jnijana Kosińskiego nanezycielami 4 klasowej pospol, 
męskiej połączonej z wydziałową w Śniatjiiie; Ba
zylego Szulika n-.uozycielem 6-khsowej szkoły męsk. 
w Kamionce S lrum iłonej; Florjannę Doubrawę nau
czycielką 6-klasowej szkoły ż ńskiej w Busku: Teo
fila Brodę nauczycielem 5-klasowej szkoły męzkiej w 
Kętacb; Antoniego Pindla nauczycielem kierującym 
5-klajowej szkoły w Lipniku; Jana C-remugę nau
czycielem kieruj. 4 kl. szkoły w Trzebini; Olgę Mo- 
tinkównę Łauezyeielką,.4--kiasówej szkoły w Marjsm- 
polu; Józefa Czabaaowskiego nauczycielem 4-klasow. 
szkoły na przedmieściu Mikulinieckiem w Tarnopolu; 
Bogumiłę Kruszyńską nauczycielką 4-klas. szkoły w 
Witkowie nowym: Jadwigę Rybińską nauczycielką 
3 klasowej Ezkoły w Zagórzu: Stanisławę Zawiszan- 
kę nauczycielką 3-klasowej szkoły w Wilanowicaeh.

C. d. n.
Zmiany w administracji krajowej- — „Gazeta 

lwowska" ogłasza : Prezydent ministrów powołał sta
rostę Karola M i i h l n e r a  w Borszozowie do służby 
w namiestnictwie i poruczył kierownictwo starostwa 
w Czortkowie sekretarzowi namiestnictwa Stanisławo
wi B o d n a r o w i ,  kierownictwo starostwa w Borsz- 
czowie st. komisarzowi Erazmowi W y c z ó ł k o w 
s k i e m u ,  a kierownictwo starostwa w Gródku se
kretarzowi namiestnictwa Sewerynowi S e m l e r o w i .

Namiestnik zamianował koncepistów namiestnictwa 
Józefa Ipohorskiego, Lenkiewicza, Stanisława Podwiń- 
skiego, dra Bronisława Kwiatkowskiego, Eug. Salo
mona Friedberga i Aleksandra Hoffmanna komisarza
mi pow.

Namiestnik zamianował ukończonych słuchaczy po
litechniki Zdiisława Warchałowskiego i Stanisława 
Wawrzkowicza adjunktami budownictwa

Namiestnik przeniósł komisarza powiatowego Zy
gmunta Karasińskiego z Nowego Sącia do Rzeszowa, 
koncepistę namiestnictwa Łucjana' Preka z Rzeszowa 
do Nowego Sąoza, oraz praktykantów konceptowych 
namiestnictwa Antoniego Noela z Liska do Gródka i 
St anisława Wolińskiege ze Lwowa do Liska.

Namiestnik przeniósł praktykanta budownictwa 
Franciszkę Gu/iakiewicza ze Lwowa do Niska.

Namiestnik przeniósł koncepiBtów nim. Jana Mie- 
zina ze Lwowa do Limanowej i Jana FreiBingera z 
Nowego Sącza do Liska.

Pan Korytowski nie ustępuje. „Gazeta Lwów  
ska" donosi:

Wiadomość podana przez „Przedświt", a wysnu
ta zapewne z powodu przedłużającego s :ę pobytu wi 
ceprezydenta krajowej ayrekeji skarbu dra Korytow- 
skiego. a granieą, jakoby dr Korytowski zamierzał 
ustąpić ze zajmowanego stanow sra, jest zupełnie bez
podstawną.

Na podstawie autentycznych informtc-j zapewnić 
możemy, że jpdvnym powodem dłuższe; nieob>cnoś‘i

dra Korytowskiege był stan jego zdrowia, który je
dnak tak dalece obecnie się poprawił, że w diugief 
połowie lutego wiceprezydent krajowej dyrekcji skar
bu powróci do Lwowa i obejmie urzędowanie.

Z Uścia Solnego donos:ą nam Oko każdego 
przekraczające próg' naszej świątyni mimowoli WB+rzy - 
muje się dłuższy ezas ua pięknym, gustownie i sta
rannie wykonanym ołtarzyku Maiki Boskiej a królo
wej naszej. J st on utrzymany w  stylu gotyckim, 
rzeźba figur wykonana wprawną ręką, koloryt całości 
miły a rzecz nader praktycznie obmyślana, gdy się 
weźmie pod uwagę szczupłość miejsca.

Donosząc o tem, pragnę głównie zwrócić uwagę 
na j-go twóreę. Jest nim p. Wróbel, kióry wrodzo
ny talent wykształcił pilną pracą w szkole zakopiań
skiej i w Akądemji sztuk pięknych w Krakowie. Sta
rannie wykończony ołtarz pochlebnie świadczy o zdol
nościach wykonawcy, tak, że z przyjemnością może
my polecić go inanym kościołom, aby powoli wyru
gować bohomazy, pełne pstrokaniny, spotykane tak 
ezęsto po wiejskich świątyniach.

Panią Emilją Żurek dzierżawiącą restaurację ko
lejową w Kalwarji przepraszamy za mimowolną po
myłkę naszego korespondenta, który doniósł iż tam
tejszą restaurację prowadzi żydówka. Fałszywą tę 
wiadomość z wszelką gotowością prostujemy.

Oszukańcza spekulacja. Ostrzegamy publiczność 
przed nowem braniem na kawał publiozneści. Dom 
bankowy J. Lion w Pradze rozsyła po kraju cyrku- 
laize, wzywające do grania na giełdzie za jego po- 

■ średnictwem „z wykluczeniem wszelkiego ryzyka,". 
Kombinacja polegs na tem, że każdy, ihcący korzy
stać z „wielkich wygranych", płaci na ręce firmy 
500 koron i o nic więeej troszczyć się nie potrze
buje

Przegrane — zdaniem firmy — pochodzą stąd, że 
ludzie się nieeierpliwią, nie wiedzą kiedy kupować 
a kiedy sprzedawać, a zaliczka, dana bankowi, nie 
wystarcza, banki żądają dopłat, klijenci odmawiają i 
wkońeu polecają sprzedaż lealizacyjną. Temu wszy
stkiemu bank zapobiega w ł ardzo prosty sposób. Kom
binuje spółki po 5 osób, od których razem bierze 
2500 koron; przez rok cały nikomu z klijentów dy
sponować, ani mieszać się do dyspozycji firmy nie 
wolno, dane pełnomoeniotwo jeBt nieodw iłalne, — 
a ponieważ fiima wie najlepiej, kiedy sprzedawać 
a kiedy kupować i biorąc za to prowizję, jak najczę
ściej będzie to uskuteczniać, kwota zaś 2500 koron 
zupełnie wystarcza na pokrycie wszelkich strat, więc 
do żadnej d o p ł a t y  pociągany nie będzie i po upływie 
roku — eo najwyżej każdy straci 500 kor. Głupcy, 
zgłaszajcie s ;ę !

Obchód narodowy, z Podwołoczysk donoszą nam 
Dnia 24 stycznia obchodziliśmy tutaj za staraniem i 
inicjatywą „Sokoła", 40 letnią rocznicę ostatniego 
powstania polskiego.

Rano odbyło się w miejscowym kościele żałobne 
nabożeństwo za poległych, zaś wieczorem uroczysty 
wieczór.

Publiczność, zgromadzona bardzo licznie, z entu
zjazmem i przejęciem wysłuchała przemowy prezesa 
„Sokoła" p. Kossonogi, w której tenże, w barwnvch 
słowach, skreślił historję powstania r. 1863, wyja
śniając, że idee bohaterów r. 1863, przyjęło w  spu
ściznę polskie sokolstwo —  zaznaczył, że wiekopomne 
hasła braterstwa, miłości i wolności rozkrzewiają się 
dziś coraz bardziej we wszystkich warstwach na
rodu.

W końcu imieniem tutejszego gniazda sokolego 
przyłąezył się do pocztu innycn gniazd sokolich, śląc 
weteranom bojownikom idei narodowej — pozdro
wienie.

Po tem przemówieniu Kółko amatorskie tutejszego 
„Sokoła", w którego skład weszły panie G. Świder
ska i Rzepecka, oraz panowie Bermes, Turski, Rudni
cki, Rzepecki, Śliwiński i inni — odegręło komedję 
hr. Fredry „Zemstę*.

Następnie rozdano mlędty polskich miejscowych 
włościan i ze wsi Kaczanówki książki, opiewające hi
storję ostatniego powstania.

Z dyrekcji poczt. Z dniem 1 lutego 1903 za
prowadza s:ę przy urzędzie pocztowym w K l e c z y  
g ó r n e j  tygodniowo sześciorazową służbę listonoszu 
wiejskiego dla miejscowości: Klacza dolna, Eoków, 
Witanowice, Lgota i Babica.

Z tego powodu wydziela się te miejscoweści z 
okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Wadowicach, 
a przydziela do urzędu pocztowego w K l e c z y  
g ó r n e j .

* Z dniem 1 lutego b. r. ot nartą zustai ie w  
K o n i u s z k a o h  S i e m i a n o w s k i c h  (powiat Rud
ki) pr/y istniejącym tamże urzędzie pocztowym stacja 
telegrafu z ogranitzoną służbą dzienną.

* Na moey reskryptu ministerstwa handlu z d. 
26 sierpnia 1902 1. 40846 przenosi się z dniem 1 
lutego b r. urząd joiztow y w Woli rafałowskiei do 
miejscowości Albigarna.

Pociągi targowe pomiędzy Zakopanem a No
wym Targiem. Pociągi targowe nr. 6115 i 6116  
pomiędzy Zakopanem a NCwym Tsrgism (odjazd z Za- 
kopaneero n gród/. 7 m. 30 rano, przyjazd do Nowe-
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Nr. 27 . G Ł O S  N A R Ó D  11“ Ania 27 stycznia 5
go Targu o godz. 8 m. 30 rano, przyjazd do Zako
panego o godz. 9 m. 19 przed południem), które 
dotychczas kursowały tylko co drugi poniedziałek, 
będą kursowały począwszy od 1 lutego b. r. w ka
żdy poniedziałek.

Z powodu rekonstrukcji mestu na Czeremoszu 
i Prucie wstrzymano ruch pociągów towarowych po
między stacjami NepolokouU-BerbesPe na rzas 8 — 14 
dni. Ruch osobowy odbywa się nadal przez przesia
danie.

Kraków 27  stycznia.
Za poległych w walce o niepodległość ojczyzny 

w  roku 1863/4  odbędzie się nabożeństwo żałobne w 
kościele 0 0 . Kapueynów w ezw&rtek dnia 29 b. m.
0 godzinie 10 przed południem.

Nabożeństwo to odłożono na oktawę roezniey, aby 
n ie kolidowało ono z uroczystością we Lwowie.

Przesilenie w Kasie Oszczędności m. Krakowa. 
W ydział W ielki Kasy Oszczędności m. Krakowa od
b ył w poniedziałek wieczorem posiedzenia, pod prze
wodnictwem I wioeprezj denta miasta dra La», wobeo 
komisarza rządowego, sekretarza namiestnictwa pana 
W ładysława Kcwalikowskiego. Wydział uchwalił prze
nieść dyrektora p. Francszka Slęka, na własne jego 
żądanie w stan stałego spoazynku i przy tej sposo
bności wyraził mu uznanie za długoletnią pracę około 
tej instytucji, która w ciągu jego urzędowania doszła 
do znakomitego rozwoju.

W m jśl postanowień stztutu emerytalnego wy
mierzy wydział p dyrektorowi Slękowi emeryturę w 
rocznej kwocie 13.000 kor.

Następnie uchwalił wydział wielki porutzyó pro
wizorycznie ezynncśoi naczelnika rr.ehunkowośai se 
kretarzrwi Kasy p. Tadeuszowi Onyszkiewiczowi, zaś 
czynności sekretarza sdjunktowi p. Michałowi Mar 
kowiezowi. W końcu przeprowadził wydział dalsrą
dyskusję nad projektem zmiany statntu.

Cena węgla w składzie Towarzystwa chrześcijań
skich węglarzy wynosi 110 do 140 hal. za cetnar 
eow y.

Zwraca się również uwagę, że Związek Kółek
rolniezych ogłasza na sprzedaż węgiel z Niwki po 
106 hal. za 1 cetnar cłowy z drstawą.

Miejski sk hd  węgla sprzedawać będzie pcoząwszy od 
26 stycznia b. r. około 2100 ctn. cł. węgla sierszań 
skiego dziennie z 15 wozów, krążących po mieście, 
w  »enie po 76 Lal. za c-etn eł. Gazownia miejska 
zaś posiada do ro porządzenia około 5000 ctn. metr. 
koksu, który sprzedaje z 5 do 7 wozów, krążących 
po mńśeie w cenie po 120 halerzy za 1 cetnar
cłowy.

Miejski skład węgla zamówił nndto węgiel z N i
wki, którego sprzedaż rozpocznie się w najbliższych 
dniach. Z węglem tym krążyć będą po mieście oso
bne wczy, a cena tegoż wynosić będzie oko'o 110 
hal. za 1 (tu. rłowy-

Ponieważ z powodu braku węgla w mieśeie miej
ski skład węgla gmin podmiejskich w węgiel zaopa
trywać nie może, przeto wydano polecenie, aby wozy 
rzeczonego składu nie wyjeżdżały poza obręb miasta,
1 o tem zawiadomiono Radę powiatową w Krakowie, 
celem podjęcia w tej sprawie aweji, gdyby się to o- 
kazało jeszcze polrzebnem.

Węgiel dla Krakowa. Prezydjum Magistratu m. 
Krakowa podaje do publicznej windomości, na pod
stawie pertraktacji z właścicielami hartownych skła
dów węgla przeprowadzonych, iż dla sprzedaży węgla 
w mieście będzie dc rozporządzenia :

w składz:e p. Czernego przy ul. Pawiej od czwar
tku dnia 29 stycznia b. r. dwa gatunki węgla pru
skiego w ilości pe 1.000 do 1.500 centnarów iło 
wych dziennie;

w składzie Towarzystwa chrześcijańskich węgla
rzy przy nl. Pawiej, który zamówił około 50 wago
nów węgla pruskiego i austrjackiego około 600 ctn. 
fłowych węgla dzionnie od dnia 26 stycznia be.

P. Czerny sprzedawać będzit węgiel pruski tań
szy po 80 h. w składzie na miejscu a po 91 h. z 
dostawą do domu, w ęgiel praski droższy po 90 h. 
w składzie na miejseu, a po 101 h. z dostiwą do 
domu za 1 ctn. cłowy.

** *
Wszystkie te zarządzenia są słuszne, tylko za- 

późno wydane. Już natura ulitowała się nad marzną
cymi Krakowianami i zesłała odwilż, która lepiej im 
dopomoże, niżeli drogi węgiel. Podrożenie węgla jest 

’ również spóźnione, więc niepotrzebne. Niewielkie to 
dobrodziejstwo dla mieszkańców Krakowa, gdy będą 
musieli płacić węgiel po koronie, a nawet po 70 c t ! 
W ęgiel miejski jest zawsze jeszeze najtańszy, nie są 
dzimy jednak, aby podwyższka 4 hal. na cetuarze 
była obecnie usprawiedliwiona. Raczej dbać należy 
o to, aby jak najwięcej wozów miejskich krążyło po 
mieście — tembtrJziej, że koks jest niepraktyczny, 
gdyż potrzebuje osobnych pieców.

W Czytelni akademickiej im. A. Mickiewicza 
(Ryner 22, II p.) odbędzie się w piątek 30 b. m. 
o godz. 7 mej wieczór uroczysty wieczorek ku uczcze
niu 40 letniej rocznicy powstania styczniowego.

Dorn Mickiewicza. W celu zebrania tem wię- 
kez- f!»  dni-imdó n a  z a k u n n o  d o m u  w  K on sta n ty n o w o -

lu, w którym zmarł M iciiewicz, urządza Aomnet v»j- 
brany z łona młodzieży uniwersyteckiej do Czytelni 
akad. im. A. Mickiewicza należącej wielki koncert 
dnia 13 lutego b. r. w sali „Sokoła". Współudział 
przyrzekli panie' Berard (śpiewaczka, uczenniea ken- 
strwatorjum lwowskiego), Hermannówna (artystka gry 
na cytrze), Ładóttna (pianistka), Wysocka (ait. dram. 
teatru miejskiego), oraz p. Hock, kapelmistrz przy 
13 pułku.

Resztę wieczorku wypełnią produkcje Chóru aka
demickiego, śpiew sclowy p. Bujaka, oraz deklama
cje zbiorowe, w których wezmą udział pp Balicki, 
Jaworski, P lew iński, Haraschin, Kobzdaj, Nawrot, 
Spław ińakj, Lesieoki i  t  d.

Grane będą: Scena III z „Legjonu" Wyspiań
skiego, oraz akt I (Sc. 1Y— YI) z „Konfederatów 
Barskich".

Kobieta polska na Górnym blasku, odczyt pod
tym tytułem zapowiedziany na w tor A , odbędzie się  
we środę 28 b. m. o golz. 7 wieczorem w lokalu 
Stow. „Czytelnia dla kobiet" Florjańska 32 II. piętro. 
Prelegentka, p. Helena S o ł t y s o w a ,  da nam obraz 
w tym odczycie rozwoju kobiet pod wpływem ger- 
manizatoTskim.

Z Resursy urzędniczej. Wydział Resursy na 
posiedzeniu w dniu 24 b m. pod przewodnictwem 
prezesa p. Edmunda Klemensiewicza ukonstytuował 
s ę  wybierając sekretarzom p. Bolesława S u l i m i r -  
s a i e g o ,  zastępcą p. Franciszka G o n e t a ,  skar
bnikiem p Władysława M u l l e r a ,  gospodarzami pp. 
Bronisława D o b r o w o l s k i e g o ,  Stanisława N i 
k l a s a  i Wilhelma W i n k l e r a ,  dyrektorem arty
stycznym p. Maurycego S i e  be r a ,  dyrektorem tea
tru amatorskiego p. Juljana Ot t o .

Program zabaw karnawałowych w Resursie oboj 
muj* bal kcstjumowy, który się odbędzie w niedzielę 
dnia 1 lutego z wstępem dla członków po 2 korony 
od osoby, bilet familijny na 4 osoby 5 koron. Oso
by obce przez wydział zaproszone płacą od osoby po 
5 koi , bilet familijny na 4 osoby 15 kor.

Dnia 2 lutego w poniedziałek zabawa kostjnmo- 
wa dla dzieei ozłonków Resursy. Początek o godzi
nie 5 po południu; w dniach 7, 14 i 21 lutego za
bawy z tańcami, wieszcie dnia 24 lutegc we wtorek 
przedpopielcowa zabawa z tańccmi.

Komitet balu To w. bratniej pomocy kelnerów za
wiadamia, iż bal tegoroezny świetnie się zapow uda, 
karnety w dwóch gatunkach są bardzo piękne, toż 
samo zotyljon

Kto z czanownej publiczności dla braku adresu 
l i e  otrzymał zaproszenia, a pragn e wziąć udział w 
zabawie, raczy zgłosić się po nie do kancelarji Ry
nek główny 1. 6 II p.ętrc (Szara karrfeniea) lub do 
przewodniczącego w Grand betelu

Towarzystwo techniczne edbyło wezoraj wie 
ezortm o godz. 7 w lekaiu własnym walne zgroma
dzenie członków. Po odczytaniu sprawozdania za rok 
1902 uchwalono budżet Towarzystwa na rok 1903. 
Po uchwaleniu absolutorjum ustępującemu zarządowi, 
przystąpiono do wyboru nowego wydziału. Prezesem 
low aizystw a wybrano prof. Gustawa Sieingrabera, 
dotychezaaowego prezesa, wiceprezesem p. Karola Szu 
niewicza, zastępoę dyrettora kolei państwowej. Na 
stępnie wybrano 9 członków wydziału i 3 członków 
komisji kontrolującej.

Odczyt p. dra Zolji Daszyńskiej-Golińskiej odbę
dzie się dziś o godz. wpół do (>-ej w sali hotelu Sa
skiego. Prelegentka będzie mówić „O kobiecie oby
watelce."

0 środkach do zwalczenia gruźlicy. Na mocy
reskryptu ministerjum spraw wewnętrznych do wszy
stkich krajowych szefów politycznych, gmina miasta 
Krakowa wydała broszurkę, zawierająsą ogólcie prze
pisy o zwalczaniu gruźlicy.

III bal artystyczny. Wyczerpanie 2500 zaproszeń, 
rozebłanych do mieszkańców Krakowa, Galicji i Król. 
polskiego, przytem wielka niedokładność adresów, 
przyczyniła się do tego, że w itle osób w Krakowie 
nie otrzymało zaproszeń. Osoby, chcące być na balu 
artyetycznjm w dniu 3 i  stycznia, raczą z g ł i s ć  się 
do komitetu balowego w dniu 28, 29, 30 stycznia 
w godzinaeh od 11 do 1 i od 3 do 6, plac Matejki 
1. 13.

„Przyjaźń" krakowska. Walne doroczne zgro
madzenie odbył» się dnia 18 b. m. Po załatwieniu 
zwykłych czynności przystąpiouo do wyberów. Pre
zesem wybrany W r ó b e 1 Ignacy. W dowód uzna
nia za ki l kuht ną pracę dla „Przyjsżai" Fel ks W a
lery Piasecki wybrany został sekr tarzem stałym. — 
Wydziaiowyoh wybrane sześciu, z tych czterech na 
lat 2, dwóch na 1 rok, dwóch zaś pozostało z prze
szłego roku. U-onttytdowanie się wydzał u nastąpiło 
dnia 20 b. m Wybrani został : Pał&ilńsk. Feliks I., 
Gregorczyk Jan II. zastępcą prezesa, Fiolek M’kołaj 
skarbnikiem Jako wydziałowi : br. Krzysztof Miero- 
szewski, Pałasińszi Józef (gospodarz), Kędzior M i
chał (zastępcą sekretarza), Zabawski, Zgóruiak. — 
Z poza wydziału na pomocnika gospodarza zaproszo
ny: Barwiński Adam.

IV. bal robetniczy zamiast 1 lutego odbędzie się 
14-go w prmchu „Sokoła". Pio'ektorst przy

jęli J. E. tu. Stanisławowa Tarnowska i J. W. pre
zydent Józ.f Friedlein. Komitet zwią ku okięgowego 
fctuw. katol. robotniczych wszystko przygotowuje, aby 
bal wypadł w tyra roku tak, jak lat poprzednich.

Szkoła gotówania w stow. sług k&toliokioh p ,d  
wezwaniem św. Zyty, ul. Mikołajska 1. 30 w Kra
kowie.  Z duiem 1 lutrgo b. r. otwiera stowarzjsze 
nie sług katolickich szkołę wzorowego gotowania, a- 
żtby członkom swo:m umożliw ć fachowe wykształce
nie, które dla sług jest nadzwyczaj trudne do osią
gnięcia i wymaga długiego ezasu, zważywszy, ż« szko
ły zawodowej kucharskiej w Krakowie zupełnie nie
ma Służbodaweom trudno ,.est znaleść odpowiednią 
sługę, jeżeli dom jest liczniejszy a służą-a prócz g o 
towania ma jeszeze inne obowiązki Starsza miała 
wprawdz e czas wyuczyć się gotowania, ale już eięż- 
szzj tłużbie nie podoła, irłoduza zaś, która ma siły  
po temu, gotować nie umie.

Panie kierujące stowarzyszeniem św. Zyty, które 
dziś już liozy przeszli półtora tjsiąoa członków, spo
tykały się z temi trudn śeiami eo dnia i d s .ły  do 
przekunania, że zał żenie szkoły kucharskiej j-et nie
zbędnie potrzebne. Rutynowana kucharka będ/Je nią 
kierować, a potrawy sporządzane będą lylk ■ na ma
śle, zależeć będzie kierowniczkom siowarzpszeuir, że 
by j dzen e przyrządzone było smacznie i czysto. Zy
sków z kuchni stowarzyszenie fidnych eiągnąó nie 
myśB, ponieważ jedynym jego eeleiu jest wykształce
nie ku harek, Kto więc z Szanow nej Publiczności pra
gnie sobie zamówić obiad w stowarzyszeniu, raczy 
się niezwłoczuie zgłoś ć w lokalu siow. przy ul. Mi
kołajskiej 1. 30, ponieważ początkowo l.etba ob>adów 
W) dawanych na miasto będzie małą. Cena obiadu zło
żonego z zupy, mięsa pieezon go i legnminy 20 k. 
miesięcznie — zupa, dwa mięsa i legumina 36 kor. 
Sądzimy, że w pracy tej humanit- ruej w duebu ,£p- 
toliokim podjętej a nie t. ają ej nic inucgj na ceła 
jak tylko powszechne dobra społeczeństwa, na życzli
we poparcie ogółu liczyć m żerny.

Bankiet weteranów z 1863 4 r. W górnej sa 
li hotelu pod Różą z*brał) się w poniedz:ałek wie
czorem około 40 osób, uczestników powstania z 1863 /4  
a pom ędzy tymi jako m li goście O. Anioł, kapueyr, 
prezes „Sokoła" p. Turski i drah p. Jul Szczepań
ski.

Wśród bankittu wzniesiono szereg tinstów- któ
rych początek dał dr kwaśoicki. Odpowiedział mu 
O. Fedorowicz przeor OO. Pau'inów. Następnie prze
mawiał p itzts Turski.

Puł k i wuk Tani-wski w nióił zdrowie Litwinów, 
p. Eustnohy CuroDowski pił na cześć prowincyj po- 
znań.-kicu i Galicji, w której obywatele przyjęli go- 
ścii n e tych, którzy z rozbitych szeregów tu się 
schronili — i tyob, którzy z Sybiru powrócili.

Zajmujące ep zody z powstania i  z pobetu la  
Sjbjrj , jako też z etapów opowiadał p. Edmund 
Klemensiewicz.

Następnie toastrwał p. Tnoma na ez*ść zgody 
wśród Polaków.

0. Aukł  wuiOsł zdrowie Przytuliska w ręee pp 
Kułakowskiego i N iewiarowskiego na oo ten osta
tni odpowndz'ał toastem na cześć p. Małeekkgo, ja 
ko pierwszego prezesa „Przytulisra".

Pau Snbilewski wzniósł zdrowie Polek.
Wreszcie p. pr f. dr Tretak wz-.iósł zdrowie p. 

Ludomira Benedyktów i«za.
Wśród serdecznej pogadanki przypominającej w ie

l i  bohaterskich czynów z przed 40 laty, Towarzystwo 
rozeszło się po pótnecy.

Grono obywateli m. Krakowa, uczciło wczoraj 
skromną ucztą p. Jnna .Włocha, komisarza obwodo
wego nagistratu z okazji jego imieu u i w dowód 
uznauia za jeg o  g  rliwe a p tłse  taktu pełnienie o- 
bowiązków urzędowych, wręczyło mu pamiątkowy 
złoty zegaztk.

Błędy dru U. w wierszu „Yigilate" zamiesz< z rnyin 
w istatnim dodatku lustrowanym, popełniono szereg 
<mylek drukarskich, które n.niejszem prostuj my.

Strofa I. wiersz 2 zamiast Gwiaździe oczyma, po
w inni być: Gw sźizie, oczyma. Strofa III. w. 4 za- 
mias : Pochodnie ja3ue ocierające powinno b y ś : Pc- 
i ludnie jasne ic ie ts ją  e. Strofa V. i VI. w. 1 za
miast: Czuj durh o braci-! powinno być: Czuj duch 
o bracia! Strof* YII w. zam iait. Jego pochodzia 
rozdarty mrok, powinni być: Jego pichodn e rozdar
ły mrok.

Policja aresztowała wczoraj wieczorem Aleksan
dra Baranowskiego, „starego ztedzieja" jafc sam się 
określa w chwil', kiedy z przed sklepu firmy F i
schera przy linji A— B uprowadzał wózek, na którym 
znajdowały się skrzynki z eukrem Pochwycony na 
gorącym uczynku przez subjekta sklepowego, poturbo
wał go i usiłował zbiedz, aresztowali go jednak po
licjanci.

Baranowski we wrześniu opuścił dom kary na 
W.ŚDiozu, gdzie za zbrodnię kradzieży odsiedział ka
rę trzechletniego ciężkiege więzienia. Po wypuszcze
niu z więzienia karany był już kilkakrotnie za prze
kroczeni, a między innem i za zbieranie składek wie
czorem przy kamieniu pamiątkowym Kośuiuszk: na 
R\ nYu.

A p te k a  pod „Z łotym  8 łoniem u

H. B A R T M A N S K I E G O  i Sp.
(daw niej E. H E L  Ł E B A ) ,

w  K r a k o w ie  u l .  G ro tfaha  l .  903 .
28

Poleca makomite wina lecznicze na starej maladse, jak: ehinowe, chinowe 
z żelazem, pepeynowe, rambarbaj-owe, żelawne i t. p. Znany i wypróbowany 
jako najlepszy środek antyseptyoany dla pielęgnowania zębów i jamy ust Pa
stylki dentolinowe wedle przepisu Doc. Dra W. Łepkowakiego flakonik 1 kor. 
Proezek dentoUnowy słoik 1 kor. Sterelizatory szklanne do dezynfekcji sziwo- 
keewk P piwyrządów do mycia zębów w eenie 5 kor., podróżne 4 kor., elegan- 

dde 6 kor. — Przesyłki pocztowe załatwia odwrotnie.
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Zol a i H nryś z<? Zbydi i -wa I k., Eml j a  We> i-ek 
i, Krakiwa 40 h.. Kijst  na Niewn d m i 100 k., do
ktor y z kliniki chorób w-wu.  4 k.

Na Tnw. pzk' ły ludowej A n to iim  Chwal bóg z 
R zćs7.)v a 4 k.

Na ponnik B. Głowackiego pp. Palus kiewi -zn- 
wie z Wf ri za»y 2 *

Dla wdowy-etainszki Msrja Skronaezewska z D y
nowa 1 k.

Wi y  W. K. w Kruszewie 2 k. dla staruszki.
NEKKOLOGJA.

L- i dai k S t a s i ń s k i ,  obywatel m. Krakowa, maj
ster stoli rA i, p m  żywszy la i 52 zmarł w Krato* D.

t J a b r j  e i s k i  ( K r a k ó w )  kupuje, sprzedaje 
1 najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane -  
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y .
Wystąpienie hr. Wedela.

Wiedeń 27 stycznia. (Tel. wł.) Kolonja ped- 
danych Rzeszy niemieckiej w Wiedniu urządzi
ła bankiet, celem uczczenia urodzin cesarza Wil
helma. Uczestniczył w tym bankiecie nowy am
basador niemiecki hr. W e d e l  i wypowiedział 
mowę bankietową. Zwrócił on w niej uwagę 
Niemców, że są g o ś ć m i  w Anstrji i że jako 
tacy nie powinni mieszać się do wewnętrznych 
sporów narodowościowych austrjackich. Mowa ta 
skierowaną była przeciw poprzedniemu ambasa
dorowi E n l e n b u r g o w i ,  który przy każdej 
sposobności dowodził, że wszyscy Niemcy są 
braćmi i żc łączy ich wspólny polityczny in
teres.

Ugoda w sprawie kontyngentu cukru.
Zwycięstwo Kola.

Wiedeń 27 stycznia. (Tel. wł.). Wczoraj pó
źnym wieczorem przyszło nareszcie do nkładn 
w sprawie rozdziału kontyngencn cukrowego dla 
Galicji Koło nie zdołało wprawdzie podnieść li
czby surowca przeznaczonego dla cukrowni ga
licyjskich, lecz zmusiło Czechów i Niemców do 
przyrzeczenia, że wszelka nadwyżka kontyngen
tu, która w latach przyszłych rozdzieloną będzie, 
przypadnie w znacznej części Galicji.

Nadwycka Lnag rok przyszły wynosi 64 ty
sięcy cetnarów metrycznych surowca. Owo za
strzeżenie ma być włączune do tekstn nstawy 
i uzyskać sankcję cesarza. Tylko na podstawie 
takiego przyrzeczenia Koło zdecydowało się za
przestać cichej obstrukcji i zezwolić na uchwa
lenie ustawy cukrowej. Ccas naglił jaż bardzo, 
rlbowiem ostateczny termin, w którym ustawa 
cukrowa może być załatwioną, npływa w sobotę 
wieczorem.

Izba nie zostanie rozwiązaną.
Wiedeń 27 stycznia. (Tel. wł.) „Vaterland“ 

na podstawie informacji zaczerpniętej od preze
sa gabinetn zaprzecza pogłoskom o rozwiązaniu 
Izby.

Zaprzeczenie.
Wiedeń 27 stycznia. (Tel. wł.) „N. Fr. Pres- 

sc“ otrzymała telegram od arc. Eugenjnsza z 
Insbrnkn zaprzeczający wiadomości podanej przez 
prasę peszteńską, jakoby miał on zamiar żenić 
się z córką pewnej właścicielki cukierni we 
Wiedniu.

Strejk krawców.
Wiedeń 27 stycznia. Jedna z lokalnych kores- 

pondencyj donosi, że burmistrz miasta dr Lue- 
ger na wczorajszem zgromadzeniu chrześcijań- 
sko-socjalnego strennictwa robotniczego podał do 
wiadomości, że z funduszów gminy wyasygnawał 
6000 k. na poparcie strejkn krawieckiego.

Mianowania.
Wiedeń 27 stycznia. „Wiener Z tg .“ ogłasza: 

Cesarz nadał prefektowi i docentowi akademji 
konsularnej w Wiedniu, Józefowi B ł o c i s z e w -  
s k i e m u, krzy ż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa.

Minister wyznań i oświaty przeniósł nauczy
ciela gimazjalnego Jana S ę d z i m i r a  ze Złoczo
wa do gimnazjum w Rzeszowie.

Rozruchy strejkowe.
Prag” 27 stycznia W jednej z tntejszych 

restauracyj odbyło się zgromadzenie robotników 
bez za ięc‘a, poczem przeszło 2000 demonstrowa
ło po ulicach miasta, w ołając: „Dajcie pracy, 
dajcie chlebai“ Przyszło do starcia z policją, 
która kilkanaście osób aresztowała a resztę ma
nifestantów rozprórjyła.

Gfron nie zapłacił czesnego.
Bruksela 27 stycznia. Senat politechniki w

Ditźuie ogiasza na czarnej tablicy, że Andre 
Giron zostaje wykreślony z listy studentów „z 
powodu, że nie zapłacił ctesnego*.

Rozprawa przeciw Rubiniemu.
Bruksela 27 stycznia. Rozprawę przeciw Ru- 

bino, sprawcy zamacha na króla, która miała się 
wczoraj rozpocząć, odroczył prezydent sądu do 
dnia 6 lutego, ponieważ zmarła żona jednego 
z obrońców oskarżonego.

Imatrykulacja Rusinów we Lwowie.
Lwów 26 stycznia. Dzisiaj o godzinie 12-tej 

w południe odbyła się na tutejszym uniwersyte
cie dodatkowa imatrykulacja około 300 słucha
czy przeważnie Rusinów, którzy w pierwszej 
imatrykulacji nie wzięli udziału. Uroczystość za
gaił w krótk iem przemówieniu rektor Ochenko- 
ski wzywając ich by spełniali godnie przyjete 
na siebie obowiązki akademickie. W chwili, kie
dy sekretarz Winiarz miał odczytać rotę ślubo
wania, jeden ze studentów stojących na prze
dzie, Rnsin, trzymając jakieś pismo w ręce usi
łował dwukrotnie przemówić, każdym razem je 
dnak wstrzymał go od tego rektor Ochenkowski 
zwracając mu uwagę, że w czasie aktu imatry
kulacji nie są dozwolone żadue przemowy. Dal
szy ciąg uroczystości odbył się w zupełnym spo
koju.

Wybór radnego we Lwowie.
Lwów 26 stycznia. „Dziennik Polski“ donosi, 

że niebawtm odbędzie się we Lwowie uzupeł
niający wybór jednego członka Rady miejskiej. 
Powodem tego ma być okoliczność, że obecnie 
zasiada chrześcijan w Radzie tylko 79, a ponie
waż statut miasta d;a spraw chrześcijańskich wy
maga 80 radnych, zachodzi obecnie konieczność 
jednego wyburu uzupełniającego.

Zgromadzenie robotników krawieckich. ^
Lwów 26 stycznia. Na odbytem w sobotę 

zgromadzenie stowarzyszenia krawców i kraw- 
czyń uchwalono zwołać ogólne zgromadzenie na 
dzień 1 kwietnia do Lwowa.

Posłuchanie.
Wiedeń 26 stycznia. Cesarz przyjął dziś na 

posłuchaniu nowo mianowanych członków Izby, 
panów Federowicza, Michałowskiego i Łozińskie
go, i głównodowodzącego jenerała we Lwowie 
Fiedlera.

Wbrew woli cesarza.
Wiedeń 26 stycznia. (Tel. wł.) „M. Revue“, 

organ dra Koerbera, p o m i m o  s ł ó w  c e s a r 
s k i c h  przemawia przeciw obostrzeniu regnlami- 
nn obrad Izby, twierdząc, że sprawa ta jest nie 
na czasie. P r e z e s  g a b i n e t u  widocznie jasno 
z d a j e  s o b i e  s p r a w ę  z tego, że przprowadze- 
nie takioj reformy z g u b i ł o b y  g a b i n e t  u- 
r z ę d n i c z y ,  a utorowałoby drogę gabinetowi 
parlamentarnemn.

Kardynał austrjacki.
Wiedeń 26 stycznia (Tel. wł.) „M. Revue“ 

donosi, że kardynałem austrjackim zostanie mia
nowany książę arcybiskup sa-cburiki ksiądz 
K a t s c h t h & l e r

Odezwa Koła polskiego.
Wiedeń 26 stycznia. S e k r e t a r j a t  K o ł a  

p o l s k i e g o  w z y w a  c z ł o n k ó w  K o ł a  p o l 
s k i e g o ,  a b y  p o j u t r z e ,  t. j. we  ś r o d ę ,  
s t a w i l i  s i ę  w s z y s c y  w I z b i e  z o k a z j i  
s p r a w y  c u k r o w e j .  Podpisano M e r u n o 
wi  c z.

Groźny pożar.
Budapeszt 26 stycznia. W  niedawno założo

nej fabryce węgierskiego Tow. akcyjnego dla 
przemysłu bawełnianego, wybuchł dziś rano gro
źny pożar, który wyrządził znaczne szkody Ma
gazyn towarów spłonął. Szkody obliczają na 300 
do 400 tysięcy koron.

Spór o zwłoki.
Prryż 26 stycznia. Sułtan zażądał, by zwło

ki jego szwagra Maehmnda Baszy były przewie
zione do Konstantynopola, synowie zmarłego 
sprzeciwili się jednak temu Tntejszy poseł tu 
recki zwrócił się wobec tego do sądu cywilnego, 
który pojntrse wyda rozstrzygnięcie w tej 
sprawie.

Ofiary morza.
Paryż 26 stycznia. Dzienniki z Biarritz do

noszą, że trzech artystów z teatru w Bordeanx 
spacerowało drogą nad morzem. Fala morska ich 
zmiotła i dotąd o nich nie ma śladn.

Zajścia v: Wenezueli.
Londyn 26 stycznia. „Daily Telegraph“ do

nosi z Waszyngtonu : Boven wyraził nadzieję, że 
w najbliższych dniach nastąpi porozumienie w 
kwest]i wenezuelskiej i zniesienie blokady.

Macaraibo 26 stycznia. Okręt niemiecki Pan
tera znajduje się obecnie w oddaleniu' milowem 
od wsi Saint Carlos. Wieś ta liczy 250 mie

szkańców przeważnie rybaków i składa się z 8P 
domów, budowanych z drzewa i słomy. Załoga 
fortu Saint Carlos liczy 239 ludzi, którzy do
tychczas dzielnie się bronią. Wały, które są bar
dzo niskie, nie odni< sły prawie żadnych uszko
dzeń. Pantera usiłowała w czwartek przedostać 
się do zatoki musiała jednak zaniechać tej my
śli. Obecnie pantije w Macaraibo spokój.

Caracas 26 stycznia. Krąży pogłoska, że pan
cernik holenderski, przybywający do Laguairy, 
zastał na wyspie Roąuez 17 ludzi, którzy zmarli 
z głodu, ponieważ, z powodu blokady, wstrzy
mano dowóz żywności.

Nieostrożna szermierka 
Waszyngton 26 stycznia. Przy ćwiczeniach' 

rapierami, Roosevelt odniosł nieznaczne oka
leczenie.

K n r s j  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 26 1*0 stycznia. (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 

Marki 11712 Kenta majowa 10170. Węg. renta korono
we 99 70, Akcje austr. zakładu kredyt. 706 75, Akcje w ęc- 
752-—•, Akcje Anglobankn 276-—, Akcje Uniobanku B58—  
Aikcje Landerb&nkn 416 50, Akcje kolei państ. 703'— Lom
bardy — , Akcje fabryki broni 341-—, Akcje tytoniowe 
3 4 7 —, Akcje Alpiny 392'— Losy tureckie 124-25, Rub.e 
25? 50.

Cukier (słaby) 2160, spirytus (słabszy) 5 9 —, na
fta niezmieniona.

Berlin 26-go stycznia. (Giełda wieczorna). AustryacW© 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189-2?.

A  I> E  S  Ł  A  X  Jfi.

Rubryka „Nadesłanea nie pochodzi od Redakcjir 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

U Z S I I I E ,
Ze strony komitetu budowy kościoła parafial

nego w Staromieściu pod Rzeszowem, prowadzonej 
przez arch. Zygmunta Hendla poświadcza się, żl 
Krakowski Zakład witrażów prof. Władysława 
Ekielskiego i Autoniego Tucha dostarczył do tej 
budowy 10 okien w artystycznem oszklenia i je 
dno figuralne przedstawiające momenta z życia 
św. SlanlsŁ-wa Kostki a mianowicie: Objawienia 
się NPM. Temu Świętemu i Jego Komunją jaką 
z rąk św. Anioła otrzym uje; zarówno pod wzglę
dem kompozycji, doborn kolorów i ogólnego wra
żenia przedstawiają się one doskonale i przewyż
szają pod tym względem okna w tymże kościele 
wykonane za granicą. Szczerze i zupełnie zado
woleni podnosimy, że robota ta  wykonaną zosta
ła na oznaczony termin wykwintnie i po cenach 
nie ustępnjących cenom zagranicznych zakładów 

Z prawdziwą też wdzięcznością i przyjemno
ścią polecamy ten zakład uwadze wszystkich bu^ 
dujących.

Ks. J ózef Stafifj, 
proboszcz w Staromieściu.

H e rb a ta  C ey lon
„Ugalla Garden" podawaną będzie na żądania 
w kawiarni Ignacego Wójcikiewicza dnia 28 bm. 
we środę i dni następnych, aby szerszej publi

czności dać poznać ten znakomity napój. 
Tamże we środę wieczorem KMELKI KONCERT 

mazyki 100 p. p.

O d re d a k c ji .  Upraszamy wszystkich, któ
rzy nam nadsyłają korespondencje i listy d& 
druku w „‘Głosie Narodu", by zechcieli pisać 
tyłka na j e d n e j  stronie kartk', zostawiając 
drugą stronę kartki niezapilsaną. Ułatwia to bo
wiem zecerom pracę składania. *________

Ruch pociągów
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północne! 

n a  s ta c j i  K r a k ó w
ważny od dnia 1-go m aja 1902 roku  

według ezasu środkowoeuropejskiego. 
Odchodzą z Krakowa:

osobowy o g. i'30 w poł 
osobowy o godz. 9 3C wiecjf

Do Nowego Sącza
osobowy o godz. 9'05 rano 
osobowy o god. 7'55 wiete. 
osobowy o godz. i i '40 w.

Do Wiednia

W stronę Lwowa.
pospieszny o godz. 6‘40 r. 
•sobowy o godzin. 8.10 i. 
osobowy o godzin. 11 rano 
błyskawiczny o g. 2‘49 pp. 
pospieszny o godz. 8'38 w. 
osobowy o godz. 3 wiecz. 
osobowy o g. I0'55 wiecz.

Do Oświęcimia
osobowy o godzin. 4-33 r. 
osobowy o godz. I'15 pop. 
osobowy o godz. 7'55 wiesz.

Do Tarnowa i Stróż
osobowy o gudzin. 6* 15 w.

Do Wieliczki
osobowy o godz. 8'30 rano

osobowy o godz. 5'32 ram* 
p.ispieszny o godz. i '25 r. 
błyskawiczny „ g. 2'3i pp. 
osobowy o godz. 2 po poł, 
pospieszny o godz. 10 w.

Dc Warszawy
. osobowy o godz. 5 32 rano> 
osobowy o gudz. C 20 ran* 
osobowy o godz. 6'40 wiec-

0006

G o r s e t y  J U W i Ł "  hermaSa Pożera
7 7 , specyalisty gorsetów z Pr*p

Tamkę równieA wielki wybór prawdnwy* pragskich RĘKAWICZEK po nader n u  eh cenach. K r a k ó w , u l. H ro d a k a  Ł . 4 .
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Hala licytacyjna
«, i Mi poffi

W  K RA K O W IE 
u lic a  Sw. J an a  Ł. or, 3.

Bliższe szczegóły ua tablicach 
V  h a l umieszczonych.

W<° ś r o d ę  d . 2 8  s t y c z n i a  
• ; 103 r o k n ,  będą sprzedane: 
przed południem od godz. 9—12 
po południu _ 3—6

M e b le — O b r a z y ,
Garderoba, Kostyumy, Biblioteka 

teatralna, Ściana dekoracyjna.
175 l  i

Biedna matka
2  czworgieni małoletnich' dzieci, której 
mąż od kilku tygodni leży chory, nie 
mająca najmniejszej z nikąd pomocy, 
prosi litościwe serca o jakąkolwiek po
moc celem uniknięcia śmierci głodowej. 
Łaskawe choćby naj flromniejsze datki 
prosi nadsyłać pod adresem: Eleonora 
Kownacka Grzegórzki L. 112, dom p.

Heinhłuma.

P I Ę K N Y  D O M
(Składający się z 3 ch pokoi, 2-ch przed
pokoi, 1 kuchni, strychu, piwnicy i 
etajni, w pięknej i nider klimatycznej 
okolicy, otoczony w około świerkowym 
i sosnowym lasem, blizko rzeka, do 
tego ładny kawał pola i ogródek, mo
je  i jest odpowiednie na sklep, jest 
jaraz In w y d z i e r ż a w i e n i a  na lat 
o arę. Informacyj udzieli z grzeczności 
p. Włodzimierz Lipowski dentysta, Kra
ków ul. św. Krzyża 5 I p. 153 4 8

Precz z obcymi fabrykatami!

we wszelkich gatunkach
pod g w a ra n cy ą  p raw d ziw ości 

i  n ajlep szej ja k o śc i
poleea 118

Fabryka surogatów kawy
J . br. ROMASZKANA

w Horodence.
Żądajcie we wszystkich handlach 

tylko cykoryi z Horodcnki!

IDm a ć L e sz ło :
8 Garnitury mach. antyki; Stoliki mach. 
inkrustow., 2 Sekretarki ze skrytkami, 
Głowa Jelenia z praw. rogami, Toale
ta czarna antyk, Łóżka maeh., Makaty. 
Pywany perskie. Serw.ntka, Biuro mach 
antyk, Komody ant., Ołtarz pokojowy, 
ttonsole Obrazy olejne, Uniformy dla 
* P , Urzędn. "karbowych i inne różne 
n e e ty  z antykó v  i nie, oraz wszelką 

Garderobę. 25
Zakład komisowy
raków, ul. Szewska Nr. 5 I  p.

Zamiana.
♦wio p ięk n e k am ien ice  

w K rakow ie,
dochodem netto c» 18.000 K. 

rartoścj około 240 tysięcy kor., 
jĄ do zamiany n a  majątek ziem
ski w blizkości Jarosławia lub 

na realności w Jarosławiu 
Zgłoszt nia pod adresem: Zamiana

W razie potrzeby bierze się na kawałeczek cukru 30—40 kropli

Balsamu A. Thierry^go
ażeby przez wewnętrzne użycie sprowadzić gruntowne oczyszczenie i używa się ten balsam nietylko 
wewnętrznie lecz ta l ie  i zewnętrznie, chcąc osiągnąć działanie przeciw zaognieniu. Prawdziwy'( 
tylko ze zielonym znakiem ochronnym „Zakonnica" zarejestrowany we wszystkich cywilizowanych 
krajach, zaopatrzonym zamykającą kapslą z. wyciśniętym napisem: Jedynie prawdziwy. Pocetą opłatnie

12 małych lub 6 dużych flakoników 4 Kor.
A potheke des A. T hlerry in  Pregrada b el R ohltsch-Sauerbrunn.

15 Uważać na powyższy znak ochronny jako prawdziwy. 119 2 0

§  A|  Ola Prenumeratorów |
Ł G Ł O S U  N A R O D U " !

120, do Adm.
180

„Głosu Narodu". 
6

tomy

toiny $  
*

nadzwyczajne zniżenie.
Józef RogoSZ „Blagierzyu . . . .  2
Jerzy Maldague „Nie zabijaju . . .  3

i^E nil Richebourg „Dwie kołyskiu . . 2
Lubyea „Z ostatniej wojny Hercego-

n w ińskiej."........................................
*|Emi! Richebourg „Milion Ojca Ra ciotu 
^  Powieść nagrodzona przez Akade-

mię f r a n c u s k ą .............................
% L .  X. G. P. „Uratowany” Nowela ory- 
^  ginalna.
^  Karol Monsolef „Sprzysiężenie Ko-
^  b i e t *  1 tom

1 tom

1 tom

za
10 tomów |

3 złr. 50 centów,;
‘ ^

A d m in is tra c y a  B ib l io te k i , T %. 
§  W yborow ych  Bom cmsów i  P ow ieśc i ' 

K ra k ó w , u l. św. K rzyża  L . 7. ^

PERPUMY
na wagę i we flakouaeh w nowych, 

modnych zapachach, jak: 67
Koniczynka (Trefle nloarnet), Orion, 
Kwiat jabłoni (Apple blosson), Fiołki, 

Vera vio!etta i inne poleca

CZESŁAW ŚM IEC H G W SK I
Kraków, ul. Mikołajska L. 4

Pracownia sukien damskich

Z O F I I  L I S I Ń S b I E J
K ra k ó w , F lo r y a ń s k a  o3 I  p .

Mam zaszczyt donieść Wielm. Paniom 
iż otwór-.yłam pracownię sukien dam
skich i wykonuje takowe według naj
nowszych ż im ali, po bardzc przystę
pnych cenach i możliwie w jak naj
krótszym czasie. — Polecam się łaska

wej pamięci. 134 0 10

Poszukuje się do kupna
I M I  a .  j  ą .  t  l c  u l

z  p ięknym  pałacem
co najmniej o 20 ubikacyach, z dużym 
parkiem, nieopodal staeyi na linii ko 
lejowej Jarosław - Kraków - Oderberg 
teren równina, las pożądany. Zgłosze
nia przyjmuje Lwowska Izba załatwień 
plac Dąbrowskibgo L. 5, (gmach Tow. 
urzędników prywatnych). 151 4 5

P A N I E N K I
uczęszczające do szkół przyjmuje wdo
wa po wyższym urzędniku na mieszka
nie z calem utrzymauiem. Nowy for
tepian w domu. Ulica Łobzowska 8 , 

I  r>. na lewo. 171 4 5

Odmrożenia
wszelkiego rodzaju — leczy stanowczo 
jedyny środek snorządzony ze starych 
przepisów domowych. M a ś ć  i z i o ł a  
wysyła opłatnie. za nadesłaniem R. 1 2 0  

lub 2 Kr., także za zaliczką.

K  K O T U l i S f K l
Jezierzany k. Buczacza. 166

Pomocnik handlowy
jest potrzebny do handlu bława- 
tnego Józefa Neuwerta i Syna
________ w Krakowie. 210  3 3

P o c z ta  Szczucin
potrzebuje zaraz na miesiąc

Ekspedytorki —  telegrafistki.
Warunk^ listowne. 212 3 ?

p r z y j m i e  natychmiast do zatrudnie
nia L a d  tr i k  li .a « i& K  zegarmlotrz 
L i z y  R a k o w s k i e  ( Ś l ą s k ) .  —

233 2 3a** 1 i i ■ tmm i wJi—o

Błaga o litość
itaruszka 84 lat licząca, wdowa po we 
teranie z roku 1831, mą ąca przy sobie 
nieuleczalnie chorą córkę, o wspomo- 

żenie jakimkolwiek datkiem. 
Łaskawe datki na ren eel przyjmuj* 
4.dministraeja „Głosu Narodu11 Krakórr 

ulica św. Krzyża Nr, 7, 8170

MARKAO CHRONNA Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 
dyplomem honorowym e. k. Ministerstwa handlu.

•  R a ' -

Miód patoka
ziarnisty, prawdziwy podolski, wysyła 
K ółk o  ro ln icze  w  B u czaezu
w 5-klg. puszkach w cenie 6 K., opłatnie 

do każdej stacyi. 130 0 15

Centralne Biuro ogłoszeń, 
dzienników i uniwers. reklamy

Adolfa Chulawskiego
w Wiedniu, VI, Getreldemarkt Nr. 15.

(Telefon 2432)
przyjmuje: ogłoszenia i prenumeratę 
na wszystki * czasopisma świata p o  
cen ach  red a k cy jn y ch ; zamó
wienia na wykonanie: afiszów, szyldów, 
illustracyj etc. przez pier*szorzędnych 
artystów. — Udzielanie autentycznych 

adresów. 229 2 10

S i r  A 1  zamiana.
D w ie  p ięk n e w ie lk ie

kamienice
w Krakowie w śródmieściu, jedna sta
ra, Jruga nowa, dobrze z komfortem 
zbudowana — dająca netto 16.000 kor. 
dochodu — są razem lub pojedynezo 
do sp rzed an ia  lub zamiany na 
dobrą wieś w blizkości Krakowa poło
żoną. — Zgłoszenia do Administracji 
„Głosu Narodu" dla R .  R .  C . 2 2 3 .

W  O  O  W  A
przyjmie admlnlstraiż/ę kamienicy pod 
bardzo przystępnymi warunkami. Wia
domość: Poste restante Wawel 300, 

K.aków I. 197 3 3

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

1 NAJWĘŻSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 1
1 JANA WOLNEGO 1
■  jedyny w Krakowie, posiadający własną fab ykę trumien. ■
■  Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.
■  G łów ny s k ł a d  ul. ów. T o m a s z a  L . 4  (tuż przy pl. Szcze- ■
■  pańskim), Telefon Nr. 331, — F ilia  ul. K opernika L. 6. ■
■  Zakład urządza pogrzeby od nąj skromniej szych do najwspanialszych ■
■  ze znauą ścisłą punktualnością, uchylajątT^ozostałej rodzinie wszelkich ■
■  trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ■

ze wszystkich krąjów Euro y. 19 ■  
Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie.

w *

\  MT.
/ 'Ó y  i  : -  ■'V.

Krajrwe T s \a ar zystw g tkackie

‘ R Z A D K A U
I

/ ł >£jv-R* 
i-

H. K O H S  I f i
poleca Szan. P. T Publiczności swego wyrobu 

czyste lniane, sławni, z dobroci, ręcznie tkam

Plótniti fitorczyósftde
od najgrubszych do nnjcieriszych wab

i Bieliznę stołową t
oraz dostarcza kom pletne i  najtańsze

W  y p  r  a .  w  y  Ś l u b n e i
_ Z a m ó w i e n i a  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n  i ,  (poczta, telegraf 

i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco 
odwrotną pocztą. 57
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Ho sprzedania
d o m  w i e j s k i  o 5 ubikacjach i re
sztą placu budowlanego w Pleszowle 
koło Kratuwa, w środku wsi, blisko 
kościoła, 3 kim. od stacyi kolei. Wia- 
ddmość u Stanisława Elsenbacha w Ple

szowle, 195 2 B

N I

Od daw ien dawna ze  sw ej dobroci i  zapi chu znaną praw dziw ą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

żbioru migowego poleea H M D E Ł  3

W -  -A 3D~A.ZMZO W I C Z A
W  B R O D A C H  na nograniczn rosyjsklem.

1 funt „FAMILIJNEJ" b. d o b r a j .......................................................... Złr 140
w oryg, opak . nąjlep. . .1 funt

bran
,h . » 8E DE MOSK/UI

1 funt „IMPERYAL" ec sa rc_ iIV  oryg. opak.
1 funt „OKRUCHÓW" z najlepsz. herb>: kwiatowych 
KAWA CEYLON znakoinitr 5 kilo franco

G r z y b k i  z  L i t w y  tegoroczne prawdziwe anuatyezne pół kilo

2 50
8 50
180
9 — 
1-76

INI

Asystent farmacyi
15 lat w zawód iie, biegły reccpiaryusz. 
p o s z u k a j e  p o r a d y  zaraz lub ca  
1 lutego. Bliższa w^domość: O. Bart’ 
Kraków, Lubicz 39. 216 2 S

Majątek lasowy
parę mil od Krakowa oddalony, 9 kim. 
od stacyi kolei, w ślicznej zdrowej 
okolicy, obejmujący 500 mrg. lasu szpil
kowego, z którego 283 mig. rębnego 
(według przyznauego turnusu po 12 
mórg roczuie do cięcia), reszta młody 
od 15 do 20 lat ora: 114 mrg. roli, 
łąk, ogrodów, — z piękną, nowo zbu
dowaną, obszerną w i l l ą  w parku i  
obszernym ogrodzie owocowym z pię- 
knen polowaniem, kamieniołomem ltd., 
po 175 złr za mórg. z długiem 85000 
złr. Tow. K ieć d o  sprzedania*  
Mąjący chęć kupna raczą przysłać swój 
adres do Adininistracyi „Głosu Nero- 
du“ dla „K. K. SI 222". 222 2 O

» » » » » < > '

folwarczeH
76 mórg (w czem 6 mrg. łąk) w liea J  
podolskiej 1-szej klasy, Aimasownny. 
przy szosie, 3 kim. od drugięj stseyl 
kolei za Lwowem, — jest wraz s  bu
dynkami murowanymi i zasiewami osi-* 
memi, oraz dochodem suchym 200 Kot. 
rocznie — po przeciętnej cenie 500 K ri. 
za mórg do sp rzed an ia . Beani. 
długu bankowego wynosi około ‘ 2.044 
koron.—Wiadomość: Franc. Strycharalu 
P o d g ó r y  p. Zadworze koło Lwowa.

8518 6 0
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ODCZYT
w ygłoszony w B ern ie przez

D ra  Dubois
Przekład polski upoważniony 

przez prelegenta
ty lk o  co opuścił prasę

Do nabycia:

w Księgarni katolickiej
flnW M ysLlM iop

W  KRAKOWIE 23 
S y n e k  3 0 ,  T e le fo n u  4 1 8 .

Cena egzempl. K. 1-20 hal.,
z przesyłką o 10 hal. więcej.

Dogi szczenięta
do sprzedania  

przy ulicy Podwale Nr. 12.

M u r o w y c h
jednego z kaucyą, jednego bez, 
w starszym wieku i jedną panię 
umiejącą doskonale pisać na ma
szynie, przyjmie dom komisowy 

Bronisława Krasickiego 
w Krakowie, ul. Karmel cka 40.

239 1 1____________

Praktykant
znajdzie umieszczenie w h-ndlu 
firmy W . E .  B ochnak &  J .
K asp ar w Krakowie, Szpitalna 

L. 26 . 240 l 3
Iłowo założona

Ant. Biedronia w
poleca Asanownej P. T. Publiczności 
własnego wyrobu co dzień świeże m a
s ło  deserowe i kuchenne, m lek o  
pełne i zbierane, śm ie ta n k ę  słod
ką, i kwaśną,, na zamówienie k rem o
w a . Przy zamówieniu ceny przystępne.

242 1 3

KONKURS.
Zwierzchność gminy miasta Za- 

tora ogładza konkurs na posadę 
sekretarza i kontrolora dla U- 
rzędu miejskiego w Zatorze.

Odnośne przepisy kwalifika
cyjne zawarte są w rozporządze
niu Wydziału krajowego z dnia 
4 marca 1899 L. 12974.

Posada ta  nadaną będzie w 
pierwszym roku prowizorycznie 
z płacą roczną 1200 kor., w ra
zie zaś stabilizacyi podniesioną 
zostanie do 1400 kor. jak  również 
przyzna; e się dwa pięciolecia po 
800 koron.

Podanie należycie udokumento
wane należy wnosić do Urzędu 
miejskiego w Zatorze, w terminie 
do 28 lutego b. r.

Kaucya w wysokości rocznej 
płaby wymagana.
Z ator, dnia' 23 stycznia 1903 r.

Z w ierzchność gm inna.

237 1 2
Burmistrz r

W ic h m a n .

O ciem n iały starzec
W  najgłębszej pokorze ze łzami w o- 
ezach udaję się do serc litościwych, 
prosząc o jakiekolwiek wsparcie. Jestem 
od 6 lat nienleczalnie chory na oezy, 
co stwierdza świadectwo e k. kliniki 
okulistycznej Uniwersytetu Jagielloń
skiego, przeto nie jestem w stanie za
pracować na kawałek chleba i znajduję 
się  wraz z żoną w najokropniejszej nę
dzy, praw e bez da''hu nad głową U- 
boiszy jestem od ż r;.ka, gdyż jestem 
prawie i osy i nagi Ja zaś swą wdzię
czność okażę modiitu ą zanoszoną przed 
tron Najwyższego Boga za moich Do- 
brodzieji. Tom. Baranowski Rajska 10.

E A A C H A N Y  M O D N I
poleca najtaniej 21 O O

Bazar Krajowy
W K R A K O W I E

H óg R y n k u  G łów n ego  i  u l ic y  B r a c k ie j  N r .  2 0 .

K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  Ł . 58.
R o  1 r s T ir a  -fV»xTF7 n T » i r  osobny salon dla Pań. Sztuczne 
J j d l U  W  O  I I  y / U I  y ,  wyroby z włosów. _  w  niedziele

i święta zakład jest otwarty do późnego wieczora, 4 8 0

K . R yżm an o w sk i, ni. S zew ska Ł .  2 .
W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W W  
q  P o leco n ą  przez Tow. L ekarsk ie

 WBDB AŁUŁB3K& HTSTAlMINERALNĄ
SZTUCZNĄ

na w zór wody

Giesshiib ler
wyrabia pod kontrolą kom. Przemysł. Tow. Lekarskiego

K. Rżąca i Ghmurski K rakó w ,  ul. hr. Gertrudy 4 ,
Sprzedaż częściowa w aptekach i drogueryach. 20

w w  w w  w w  w w  w w  w w  w w w w  \ i / w w  w w  mX
/w /w

w sile wieku, do kultur i polowania, 
z niższym egzaminem lasowym. Szlą- 
zacy mają pierwszeństwo. Adres w Ad 
ministracyi „Głosu Narodu11. Świadectwa 
przesyłane w odpisie, nie zwracają się.

219 2 3

Skład ram  i  obrazów

E. LEICHT
*  Krakowie, ul. Pijarska 19

(przy bramie Floryańskiej).
Wsaelkie zamówienia i reperacye w tyo 
hsiale wykonuje bardzo tanio. 32

D o p p . R «5t ’ « r a t o r d w !
Od dziesiątek lat znane i ulubione W 1  Hf A  z oko'ic Bu- 

daórs zostały niestety przed paiu laty do tego stopnia przez 
dloksere zniszczone, że przez kilka lat bardzo mało lub też wcale 
nic wius nie produkowano. Dzięki jednak dobrej glebie i znają
cych się na uprawie, udało się znów winnice doprowadzić do 
dawniejszej urodzajności, tak że w roku tym okolica ta szczegól
nie bogaty plon wydała.

Podpisany jako tamtejszy producent i agent wina, posta
nowił pozyskać bezpłatnie dla swych kolegów dawnych odbiorców, 
dlatego zwraca się do PP. Restauratorów z uprzejmą prośbą, aby 
w razie zapotrzebowania dobrego starego lub młodego wina, do 
niego zwrócić się zechcieli.

Znając zasób każdego producenta, wysyłam na życzenie 
próbki gratis. W  przekonaniu, że pp. Restauratorzy po pierw zej 
przesyłce tak pod względem dobroci jak również i niskiej ceny 
zadowoleni będą — upraszam w imieniu producentów o łaskawe 
zamówienia.

Ci z panów kupców, którzy zechcieliby mnie odwiedzić, 
aby wino na miejsce spróbować, zechcą mnie przedtem łaskawie 
uwiadomić.

Z wysokim szacunkiem -

M A R C I N  M A Y E R
235 i i P roducent w ina i agent

Bufaors bei Budapest Vasut utcza 516.

Młody egz. maszynista
wojskowy, kawaler, obeznany z wszel- 
kiemi maszynami parowemi, tartakami, 
światłem elektrycznem etc. etc., po
szukuje posady zaraz do objęcia Bliż- 
szyeh wiadomości można zasięgnąć pod 
adresem: X. Y. poste rest. Rabka. 192 

192 3 3

Mała lokomobila
5 atm. z fabryki Eckerta w Ber
linie, jest tanio do sprzedania 
w Gosprzydowej, stacya Słotwi- 
na. Również młocarnia Clayto- 
nowska. Wiadomość u właści
ciela. — Górski Kraków, ulica 
Franciszkańska L. 1. 220 2 3

8818 11 0

„Mody paryskie"
najtańsze i najlepsze p U m f t  

dla k ob iet
zamieszeza najpraktyczniejsze wzory 
nbrań i robót. Do każdego numeru 
dołączony jest dodatek powieściowy a 
wielkie tablice krajów wykonane są ..rzez 
najleDszyeh krawców paryskich. Dział 
ubraii dla dzieci bardzo obfity Prenu
merata kwartalna 2  Korony, roczna 
8  Koron. Prenumeratorowie całoroczni 
otrzymują wspaniałe nagrody. Admini- 
stracya „Kod paryskich1* (Lwów, ulica 
Akademicka 10) wysyła numera okazowa 
na żądanie zupełnie bezpłatnie! 6241

5-cio miesięczny chłopiec
rei. rzym. katol., zdrowy, do wzięcia 
za swoje. Bliższa wiadomość u kcśoze'- 
nego w Podgórzu na plebanii. 236

P A N N A  obznajonuona z orchal- 
teryą, biegła w niemieckim i polskim, 
w mowie i piśmie, poszukuje posady 
biurowej lub kasyerk: Na żądanie zło
ży kaucyę. Zgłoszenia: M.. Korczyk 
Bielsko ul. Blicbows L. 40. S34 1 3

Zdolnych uczciwych agentów 
z refer encjami w dziale sprze
daży maszyn rolniczych i na
wozów sztucznych, pod ko
rzystnymi warunkami, lub 
stałą pensją, poszukują Głó
wni zastępcy Renomowanej 
firmy. Zgłoszenia: Smoleński 
i Spółka Nowy Sącz. 196

Miód patoka
kuraeyjny i deserowy, z własnej pasieki, 
wysyłam na żądanie franko, w puszkach 
za zsliczką 6 40 kor. Ks. W. Mlkltkr. 
proboszcz. Kupczyńce p. Denysów. 227

Na interes chrześciański
dawno istniejący z winami w Krako
wie w śródmieści, przy jednej z naj- 
ożyw ieńszych ulic, poszukuje się z ar* z 
nabyw cy. Zgłoszenia: poste rrstanto. 
Grelowski, Zabierzów pod Krakowem.

36 12 O

Uą śFufry
wynajmuję najtaniej remizy i po
wozy na chrzty ± wycieczki, oraz 
parówki do pogrzebów. P . Ku
lik o w sk i GrzeęórTki 41.

Telefon Nr. 336. 82 7 O

S p ółka m leczarska
w Nowej W si szlach. p. Liszki, do
starcza codziennie świeżego wyboro
wego m a sła  deser, pc cenie kor. 
2.40 za 1 kg. wraz z oph‘ą pocztową, 
pizy odbiorze 4 '/2 kg. Główną sprze- 
darz w Krakowie posiaue handel Anto
niego Suskiego ul. Grodzią. 108 7 10>

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. ReOaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beanpre. W diLkarni W. Korneckiego w Krakowie
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.


